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Cena 50 gr 

N!r 82 (5700) 

A-mervkańskie lotnictwo ponosi 

co·dziennie straty nad DRW 

ru:t-ityk,a „stopniowania'' wo;ny 
na11otyka sku.teczny op.ór 
M ;poda.ją aigencje zachod

tl:lie z Sajgonu, samol<l'ty ame
~e dolronaiły w ponie
dziia:l!ek ralIIO caa<litl miejsco
wego nowego na'1otu na tery
b"i= Demok:Jratyiczne.j Re
!PUbli:ki Wietnamu w rej()!!lie 
Vmh. w pirackim a.tak.u wzię 

a.talku pirackie samoloty zaa.ta 
k.owaJ:y okolice Vioo Llinh . w 
odległości k:illkiu mH na pół
noc od giramicy dzielącej obie 
e:LęŚci Wietnamu. 

* * * Agencja UIPI dQil.osii; z SaJj-
gom,u, powol:wjąc się na wypo-

(~ Dails1JY ciąg na fllr. 2 

Owacyinie wiłana przez dziesiątki łysi.ęcy warszawiaków 

part~ino· rzadOOJG dele2acia ZSR 
przybyła do Warszawy 
W ponied!ZJia.łek 5 bm„ na. Zaipl'OS'lleimie Kómitetu Central

nego PZPR i Itady M!inisłlrów PRiL przybyła d<> Polski · 7 mi
cjainą w.izytą palrlyjno - rządowa delegacja ZWliii.zku Socja
lilS'tyC1Z111.ycll RepuibMk Radrz.ie•ck!icll. Delegacji pin;e<Wodinliuy I 
sekiret.airz K-O>mitetu Cenkalnego KPZIR ~ L. Br~ew. 

Powitanie gości radzieckich na lotnisku. L. Breżniew, A. Ko
syg>in, Wł. Gomułka i J. Cyrankiewicz przechodzą przed 

f>l"()ntem kOllJlpanii h-001oro.wej. 

W Skłed delegacji wchodrz;ą: 
Cfllłolnek Prezydium KC KPZIR, 
~ Ra.dy M.inis-

Foto - CAF 

bezpieczeństwa i rozwoju 
nas~gio kiraju, J.eży w najbar
drz.iej · żywotnych, aktualnych 
i hist-OII"Ycznych inrteresach na
rodu i państwa poi.sik.i.ego. 
odpowiiada on również ŻYWOt
nym i.ntwooom ZwiąZlku Ra
<lziookiego i jego narodu. So
jusrz. ten stanowi także kluczo
we ogniwo Ukladu Warszaw
skiego i odgrywa ogromną rolę 
w za1bezpieczeniu pokoju w 
Europie i świecie. 

,RadtlJieciką delegację palrly,i
no - rządową powitali w Wu
sw.i.w1ie crz;łooikowłe nzjwyż
szyeh władz pariy,inyeh i 
państwowych: W. Gomuł'ka, 

J. Cyralllkiewicz, St. Jędcy

ch<><Wski, Z. Kliszko, I. Loga -
ScmrińS!ki, A. R.a.packi, M. 
Spycha.ls.lci, R. Stneleckii, E. 
SzY'J", M. Ja.gielski, 07- Wy
cech, St. Kulczyński, B. Po
dedW<llI"ll.y, J. K. Wende, W. 
Ja!l'osiński, A. Sta.rewiez, J. 
Tejehma, Wł. Wicba, St. lg
na.r, Z. Now.a.k, J. Toka~ski, 

erzloolkioiwie Rady 
mą.du. 

P.aństiwa. i 

Od granicy państwa do 
Warszawy gOO<:iom radzi.eclkim 
towarzyszyili w podróży: Fr. 
Waniorka i B. Jaszowk. W;ra:z. 
z delegacją przybył do War
szawy amba&ador PRL. W 
Związku R.a.dz~m - E, 
Psz.c:zólkowski. 

Dworzec Gdański jest udetkO'I 
rowany flagami Pols.ki i ZSRR. 
Widać wńeJ.kie porbrety Leond
da Breżniewa i Alelksieja Ko
syg.im.a, W·ładyslawa Gomuł!ki., 

Edwardą Ochaba i Józefa Cy
ramkiewic.za. Na olbrzymi€!! 
planszy - dłonie złączone w 
symbolicznym uścisku i narpis: 
,,Plrzyjażń; braiterstwo, w~ół• 
praca". 

PJ.ae przed dworcem szezeJ., 
nie wyipełniają mieszkańey sto
liey. Liezną grupę twoczą pol
sey dzienniikarze, fO<torepo·rte
rzv operatoxzy filmowi. Obok 
- ieh zagqca111iczmi koledzy z 
krajów socja.Jistycz.nych i za
chodn.ich. Wizyta delegacji ra„ 
dzieckiej w Polsce wzbudz;iła 

(C) Dalszy ci<l/g na Sltr. 2 

· il.>o udztał 16 samolotów ame
trYkańskiicll. Cel .stanowiły dwa 
>pociągi i samochody cięża:ro
rwe. Samoloty użyły raikiet i 
20-mHimełlr.owych dzi·ailiek pc>
lld;adowyoh. 

* * * 
R ozmowv polsko-radzieckie 

in-ów ZSRiR A. Kosy·g;in, se-
kretrurz KC KPZR - · J. An
d>ropo-w, wł.001ek KC KPZR, 
minlister spraiw 7ą,g:rarnicznycb 
ZSRR - A. G.romyk-0, e:zł0>nek 
KC KPZR ...;. mair.S17.alek Zw!iąz 
Jw Rlllldrzlieclciego, wicemim>is
ter ol»-O!OY ZSRR - N. Kry
łow, mit001ek KC KPZiR, pr.re
wodnricrząey Ra.dy l\lirustrów 
Bi-a.łio>ruskliej SRR - T. Kisie
ł-OIW, e:zło;nek Komisdii Re.wizyj
nej KC KPZR, I sekire~ 
KijowskJiego Komlitetu Obwodo 
wego KP Ukrainy W. 
Dr.mdelllko, crz.łlmek KC KPZR, 
laJlllbasadw ZSRR. w Polsce -
A. Alristow. 

Jialk: poda.je >BJgenojia Rieute-
_ a:a; raooznik ameicyil.reńsk.i w 
Saj•g-OiJliie :podał, ż.e w po;n;i.ę
dz.ia.łek około 50 samolotów 

· IUS:A do<lron0J!Jo dru·giego w 
tfiynl dntlu nalotu na teryto
ll:ium DRW. Podcms drugiego 

Pierwszy prqd 
E „,Adamowa„ 

f bm. późnym włec.zmem 

W godzinach 
popołudll1iowych 
w Urzędz··e Ra-
dy Ministrów 
w Warszaw>ie 
rOZlpoczęły się 
rozmowy pol-
słoo-a:'adzieckie. 

W roz,m.awa~h 

biorą udz:iał: 
ze strony pol

skiej - I sek·l"e 
tal'Z KC PZPR 
Wł. Gomruł'ka, 
członek Billlm 
Politycznego KC 
PZPR, prezes 
Rady Mi111!i-

Ludność Wairsza,wy wi<ta 

Wizyta w W toku ·wi.zyty radzieckiej 
dle'legacj.i w n.aiszym lcraju pod 
pisany zostanie układ o przy- W południe I sekiretarz Ko
da.źnli, wGpółip;ra.cy i wz.iajem- m':tetu Cenńralnego KPZR, -
nej pomocy między Pol15ką i L. Breżini-ew: przybywa do sie
Związkiem Radzi€Ckim. Podob dziby Komitetu Cenrtralnego 
nie j.aik i poprzedni tllkloo - PZPR. 
podpi1>a.ny w Moskwie 21 L. Breż.nnewowi towanzyszą 

kwiatami dostojnych go§ci. 
Foto - CAi 

KC PZPR 
Ze s:tr1oll'ly polskie; obe,cni są 

członlwwie Biura Polityczrne
go KC PZPR, 7..aistęp~y czł0«1-
k6w Biura Politycznego, sekre 
tan-e KC. 

lbud01Wnicze;w;ie „Ada.mowa" -
najmłodszej w kraju elektrow
ni pracująooj rui węglu brunat
nYJn - zsynchronize>wali urzą
dzenfa Il bloku energetyc7Jl1ego 
z kra.jo.~ą siecią energetyczną. 
Do odbH>rców po.płynął pierw
szy prąd. Wszystkie podstawo
we agregaty 125-megawatowego 
bloku - elbląska tu·rbina, wro 
eta.wski generaJtor, racibo.-ski 
kocioł oraz os·trowska automa
tyka kon~olno-pomiaro;wa. -
działają spra.'Wlilie. 

strów - J. Cy
r.anlt!iewicz, czło 
znek BJ uTa PoM
tyczznego, sek.re--

Delegaejz Polski i ZSRR ikwtl.etnia 1945 roku - nowy czł.onkowie delegacji ZSRR. 
- sali obrad. Foto ..... ClA.F układ :ziawa'I'ty 2l0Stal!l.ie na U wejścia do sali na pierw-

Wdzyta upływa w serd~ 
nej, przyjacielskruej aitm-OGie· 
me. 

Po kilkudniowej pracy, przy I 
Obciążeniu do 40 MW mocy, 
nastąpi za>l\rzymanie bloku w 
celu przeprowadzenia ostatecz
nej kontroli podzespołów. 

Ponowne uruchomienie bloku 
! przekaza.nie do eksploatacji z 
pełnym obciążeniem nastąpi w. 
końcu bm. Do końca roku w 
„Adamowie" zostanie urucho„ 
miony trzeci blok energetycz
ny. Wówczas sih~wnia osiągnie 
łączną moc 375 MW. 

tar.z KC PZPR - Z. K'tisizluo, 
cz~onelr Biura PolityCZ111ego 
KC PZPR, minister spra·w za 
~ralllliazmych - A. Raipack·i·, 
ozłon€1k Biura Pol>iitycznego 
KC PZPR, prizewod11iczący 

:K!omis.ii Plarnowa>nia IP!l'Zy Ra 
dzie Miinistró.w - St. Jędry
chowski, człiot."łek Biura PoJ!i
tycZl!lego KC PZPR, mars·za
lek Polsk;i, md1111ister ob'I'Ollly 
ruirodowej - M. Spychalski, 
zasitępca człon1rn Biura Po:li
tyczineg.o, sekreta.r.z KC f>ZPR 
~ B. Jasz.czuk. sekretaim; KC 
PZPR Wł. Wdcha, człOl!lek 

kwietnia 
półmilionowei rzeszy 

p-racowników przemysłu lekkiego 

Il święto 

Póhn.ilionowa. mes.za pra.cow 
roków .przemysłu lekkiego 
a:xrrzygotowuje się do obchodów 
c:;iwego święta - „Dnia P.ra
cowni>ka. Przemyislu Włók;ien
mczego, Odzi€1ŻJO<Wego i Skórza 
nego". 

W niedzielę, 1'1 bm. odbę
dzie si.ę w Warszawie w SaU 
Kongresowej PKiiN centrai!znia 
iaikademia, w J.ctórej wezmą 
;u.d!ZJiJał delegaQ,je zaikl:.adów 
~.zemysiłiU leikki·ego z cailego 
ik.raiu. 

P.rZie'Widuje się, :źle z O'.kaizji 
święta ok. 180 przodlujących 
;pracowników przemy.silu lek
kiego mstanie udek()(!'owainych 
odizTuaczeniami pii.ńs.twowymi .. 

Z okazji zbliżająeego się Dnia 
Włókniarza odbyta się w MPL 
konfCTencja prasowa z udzia
łem m-inistra przemysłu lekkie
go - E. St.a.wińskiego oraz 
przewodniczącej i wiceprzewod
niczącego Za:rządu Głównego 
Związku za1w. Włóknia;rzy 
I. Sroczyńskiej i M. Szymczyka. 

(B) Dailszy· cią,g na st;r, 2 

Trzęsienie ziemi w Grecji 
'* 17 osób zabitych 
* Poważne straty inaterialne 

NO/We giw~e trzęsienie 
ziemi narwiedlz.iło w poilliedz>ia
łek Tano olkr ęg MegalOfP'O]i5 [p<>
łOŻ<lllly w >p<>łud:niowej Grecj.i. 
Jest ito już !Piąte trzęsienie zie
mi w Grecji w ciągu ostatnich 
czterech tyg.odn..i. KMastJrofa 
Wyda>rzyła się wcze<;nym ran
kiem, kiedy większość miesz
kań·ców przebywała w dO<lllach. 
Według don:iesień greckiego 
Ministerstwa Sipraw Wewnętrz
;ny·ch 17 05ób !POnilosło śmierć, 
28 osób zostało pQważn.ie ran
ny.eh, a lżejsze rany orlniosło 
1'75 osób. 

Bardzo p<l!Wa<Żlle są S21kroy 
ma~ ""'JaJne :::= 1.135 domów :il?."' 

sta;J;o :ziburzcmy·ch, 3.SlJ nie na-· 
daje się clio zamieszkania, a o
loofo 5 tys. budy<I1ków zos.ta
ło US:okoo•zomych. zaiwailiły się 
trzy kościoły i jedna sz·koła, a 
9 kościołów i 32 budynki szllroJ 
ne są paważruie uszko<l20111e. 

NaijJoa>rd2iej uoier1Piatl: ()(kręg 
~egalOlp'Ol].I_s w prowincji Air:ka
dia, gdzie ulegro .zn:iszc:rellli u 
95 iproc. bud-ymików mie.s.zlkal
nyoh. 

Kir?<I . Grec:i.i iK.olnstantyn wraz 
z m1rusU'am1J. opieki społeeznej 
i zdrO'Wlla ud.., S>ię w ponie
działek do o'k:ręgów !lajWUedzo
nych i1r.zęs1en1~ ~mi. 

okres 2Ó lait. szym. piętrze gmachu Komite-
KC PZPR, wiceministell: spraiw Waiga i ~iiie sojuszu tu CentralJnego serdeazne wi-
za~raLiliicz:nych - M. Nasz.ka.w i!)Qlsk.o radzieckiego są tają gości goopodarze: Wł. Go 
ski, ozło11ek: KC PZPR amba- niezrniern~e d>Oniosle. Stanowi mufka, E. Ochab Q .r. Gy:rainkłe 
sadoa- PRL w Związ1ku Ra- on niezwykle istotny czynnik wicz. 
dzJook~m - E. Pszc:oołkawski·------------------------------·• 
oraz dQro. dcy n eksperci; .•••• „ •••••••••••••••••••••• ~ 

30 
maja 

wybory 

Na Grobie 
Nieznanego Zołnierza 

cmentarzu radzieckim 
Po wizycie w KC PZPR di\• 

legacja radziecl<a udała się na 
Plac Zwycięstwa, gdzie złożyła 
wieniec na Grobie Nieznanego 
żołnierza. 
Następny wieniee go;ście ra• 

dzieccy złożyli na cmentarzu
mau7.0leum żołnierzy radrie• 
ck.i.eh. 

z-e str0111y radzieckiej - prze 
W•odini1cz.ący delegacji pall"tyj
no-rzad!owei ZSRR I sekre
ta.rz KC KP.ZR - L'. Breżiniew, 
człOllllk-O>Wie delegacji: człoinek 
Prezydium KC KPZiR, prze
wodniczący Rady Mdnisilrów 
ZSRR - A. Kiasy.giin., sekre
tall"Z KC KPZR - J Amdro
pow. członek KC KPZR, mi
mster spraw zagraru=iych 
ZSRJR - A. Gromyko, czro.. 
nek KC KPZR ma.rszałek 
Zwiąizku Radzie~kiego wice
minister obriony ZSRR - N. 
Kryłow. czł<J1I1ek KC KiPZR, 

--~~--.„ •••• „ ••••••• 

przewodl!l.iczący Rady Mdl!l.i
st:ó.w Bi-ał-011:uskiej- SRR - T. 
K1SJeJ.ow, członek Komiisji Re 
W1eyjnej KC KPZR I sekre
ta>r.z KijoW\Slkieg.o 'Komitetu 
Obwooowego KP Ukrainy -
W. Drozd~o. czl:oinek KC 
KPZR, ambasador ZSRR w 
P 0 1Sce - A. Aiiistow. 
• W czaisie rozmów przebiega 
Jący.ch w serdecznej atmofile
:ze ~ W -duchu bratersikiej pr.zy 
Jazni ora.z pełnego wzajemne
go zroz.umieni·a omówi.ono s<pra 
wy dalszego rozwojµ i umoc
meinia braterskich stoou:ruków 
między PRL i ZSRR oraz pro
ble~:y sytuacji międzynarod!o
wei mt€resujące obie strony. 

Przyjęcie 
w URM 

W PO•nied.ziałek wiecwrem, 
I sekreta.rz KC PZPIR, Włady· 
sł~~ Gomułka i prezes Rady 
l\-'.!In1~tr6w PRL, Józef Cyran
ktew.icz Wydali w salach Urzę
du Rady Ministrów na K;ra
Js:o>wskim Pr:r.edmieściu przy.ję
cie na cześć delegacji partyj
no-rząd.owej ZSRJR z I sekre
ta;rzcm KC KP:mt Leonidem 
Breżniewem na c-..ele. 

N": przl'.jęcie pr.zybyli czlo.n
lro_w.ie ll3;JWYŻszych władz par
tyJ11ych i państwowych z Ed• 
wardem Oeha>bem. 

W ~rzyjęciu udział weięli 
szefoWile placówek dyplomatycz 
nych .państw obcytCh, akredy
towaru w Polsce. 

W czasie pr.zyjęcia, które u
płyn<!ło w serdee-znej i przy
jacielskiej atmosferze toasty 

, wymienili premierzy Józef CY• 
ran.kiewi~ i Aleksiej Kosygm. 

ROL N I CT.W O 
Plrzemia.ny; jalk.ie zasz:ly w 

ciągu ostatnich 4 Ia.t w go
spodairce rolnej woj. lód~kie
gio, naileżą do czołowych o
siągnięć w realizacji przyję
tego na ten okres programu 
wyborezegio. Uzyskame wyniki 
w 7Jllllm-esie produke,ji global-
111ej 7 I ha.. są wyŻS'Le od 
średniej krajowej i sta.Wlia.j~ 

Piria.ce melioracyjne w poiw. 

łowickim. 

rolmcliwlo waj. łód~kiiegio na. 
8 miejscu w kraju. 

O uzyska.nyc:h efekm.cb 
świ·adozy pO!l<iom produkcji 
globalnej, której wairl>ość w 
roku 1964 w porównailliu do 
roku 1960 W7Jl"osła o 10 proc. 
i OSliągnęla kwo.tę 15 milia.r
dów 7ll:. 

Na sik.utek Jrons.ek:wenitnie 
prowadzone.i zmiany struktu
ry zaoSiewów, zwiększyły si~ 
w porówna.nilu z 1960 r. area.
ły pszenicy, jęczmienia, roś
lin oleistych i warzyw, a w 
stosunku <lo średniej kra}e>
wej uzysikaliśmy w woj. łóde
ik:im w 1964 11:. wyższe plony 
2lbóż, ziemni.alków, boc.a.ków i 
siana. 
Decydujące znaczenie c11a 

rozwoju rol·nictwa miała pro-

·UTRATA PRAW 

„znajoony z pracy skazany 
został wyrokiem sądu na utra 
tę praw pU'b!icznych ora.z oby• 
waotełsdcich praw honorowych 
na 2 Iata. :Wyrok za.padł 1,5 ro 
ku temu. Znajomy (skazany 
mocą tego samegQ wyroku na 
2 lata pozbawienia wolności) 
rostał nielia.wno warunkowo 
zwolniony z więzienia. Obecnie 
twierdzi, że będzie miał prawo 
głosowania w nadchodzących 
wyborach. Ja sądzę, że nie. 
Kto ma ra.cję? - pyita Jan M. 
z Łodzi. 

\ 

wad=na w ciągu ł lart; eży
wfo;na d21ialaJność inwestycyj
na. Na.kłady planu terenowe
go wyniiOOoły tu bl~sko 2 mi
lia.rdy zł. Zmeliorow.ino m. 
in. 36.161 ha g;runtów ornych 
i 14.781 ha użytków zielo
nych. Uregułowano 300 km 
rzek i ka.nałów, wybudowano 
33,7 km sieci wodociągów 
wiejsikich, 150 agron-0mówek.. 
16 zakładów i punktów WĘ.te
cynaryjnych. Zelektryfikowa
no 36.156 mg:ród wiejskich, 
wYbUdOWailJO 10 fi.Iii POM, 
5 zaikl.a.dów wylęgu drobiu 
:i:tp. 

Z uruehO!IDi0111ego Fundusrz.u 
itoow<>ju Rolnictwa w wyso
kości 478,8 mln z,ł 402,9 
mln zł wydatkOIWalllO na za
kup maszyn rolnicrzyeh. 

Warunikowe z\volnienie z wię
zienia nie oznacza bynajmniej 
skrócenna okresu kary dO<iatko 
wej, jaką. jest utrata praw pu 
blicznych i obywatelskich praiW 
honocowych. Ordynacja wybo.r 
c:za, zapewniając po wszech
n ość wyborów, obejmuje tym 
o.kr eś leniem wszystkich peł<rn
lełlnich obywateli PRL z wy
j ą t k i e m ludzi pozbawionych 
.p !' a w o m o c ny m wyrokie·:n 
sądowym praw publicznycii i 
obywatelskich praw ho.no·ro
wych oraz ludzi niezdolnych 
do swo·bodinego obja.wicnia wo
li wSlkutek choroby umys lowej. 

Tak więc rację ma Jan M. 
.Jego znajomy - jak ws:;.yscy 
PO?Jbawieni pra·w publicznych 
- nie będzie mógł wz.iąć udzia 
łu w :obllżających się ·\\rybo
raeh. A gdyby p o m y l k o w o 
nazwisoko jego znalazlo sic n,a 
liście wyborców, każdy zmaja
cy sytuacje ma obywatelsk1 o
bowiązek pomył'kę taką :;pro„ 
stować. (jak) 



Prawdziwy .popis budowniczvch 

4088 izb w l kwarta.le 
Wczoraj w KL PZPR od

było się z udział.em sekreta
rza KL - ffieronima Rejnia
ka., posi-edzenie Podkomisji 
do spraw Prasy, Radia i Te
lewizji, na którym dyrektor 
Lóclzkiego Zjedn. BudQWilli<:
twa - M. Podsiadło poinfoc
mował zebranych o wykona
niu planu budownictwa w 
I kwzrtale. 

wiąMli. się m. :illl. w czyn.ile 
spolecznym wykonać sizereg 
boisk i placów zabaw dla 
szkół. My z.e swej strony z 
okazji święta życzymy bu
downiczym szybkiego i po
myślnego uparaniia się ze 
w~sbkimi wew.nętrznymi 
ale odbijającymi się na miesz 
kańcach bloków, trudnościami 
- jak z planem I kwartału. 

ID. 

owacyjnie wnała Warszawa delegacie ZfRR 
(C) Dokończenie ze str. 1 

; 
bowiem powszechne zainteresó
wanie w świeoie. 

Puruktu~·lnie o godz. 10 po
ciąg specjalny zatrzymuje s;ię 

przed pienvszym peronem. Z 
wa•gonu wysiadają gośde ra
dziieccy. Podchodzą do nich 
czlon!kowie kierownictwa par
tii i rządu polskiego. Ser
deczne powitanie, uściski dlo
ni. PierwSIZe - w imieniu 
Warsrz.a.wy - wiązanki kwia
tów. 

CzlonkoWie dełegacji WTM: z 
Wl!itającymi ich przywódcami 

polskimi przechodzą wzdłuż 
szpalerów młodzieży na plac 
przed dworcem. 

Rozlegają się dźwdęki hym
nów państwowych PolSki i 
ZSRR. Kompania hOlllOroWa 
WP prezentuje broń. 

I sekretairz KC KPZR przyj 
muje raport dowódcy kompa
nii. Następnie L. Breżmiew n 
A. Ko:;ygi111 wra-z z Wł. Gomuł 
ką i J. Cyrankiewiczem prze
chodzą przed fron.tem żołnie
rzy. L. Breżniew pozdrawia 
żołn~erzy slowzmi: „Zdra
stwuj ble, po,Jskije W10iny", 

Radzieccy goście wlirta)ą Się 
z członkami Rady Państwa, 
rz;idu, działaczami pa.rtyjny
mi i państwowymi. 

Serdecznie przebiega powita 
me z przybyłymi na dworzec 
m~eszkańcami Wars7.awy. 

GQście radzieccy wraz z go 
spodairzami zajmują miejsca 
na trybunie. Do mikrofonu 
podchodzi Władysław Gcmmł
ka - przemawia, witając go
rąco przedstawicield bratniego 
kraju. Zabiera głos Learuid 
Bre:im:iew. 

Farm.uje się kolumna ~ 
chodów. którymi człanlk<JWie 
delegacji radzieckiej udają się 
do Belwederu - swej rm.y
dencji w cz.asie pobytu w Wa-r_ 
sza wie. 

W pierwsrzym otwairtym w.o
zie zajmują maejsca L. Breż~ 
niew i Wł. Gomułka. W następ 
nym - róW'Ilież otwarlym -
A. K.n>yg;in i J. Cyrankiewicz. 

W otoczeniu honorowej eskor 
ty motocyklistów wolno rusza. 
kolumna, przejeżdżając kilku• 
kilomtm-ową trasą wzdłuż gę• 
stych szpalerów dziesiątków 
tysięcy mieszkańców stolicy• 

Plan zakładał oddanie do u
żytku w I kwartale 3.354 i!Zb, 
oddano zaś 4.088, oo stanowi 
ok. 23 proc. wykonania zadań 
rocznych. To poważne, bo o 
734 izby pnek:roorrenie zadań 
pia.nowych jest tym oonn.iej
S"Z..e, iż pla;n tegoroormy był 
najwyższy w dotychczasowej 
historii loo7Jtiego budownic
twa. Dla porównani.a - w I 
kwartaile ub. r. wynosił on 
2.094 izby. Fakt, irż jm w 
I kwartale udało się łódzkim 

PrzemóriJilie CIJ. Gomułl<. Przemóooienie L. BreżnieCllll 
Warszawa rozumie szczególne 
znaczenie tej wizyty. wszędzie 
po drodze powiewają pęki flag 
polskich i radzieckich; udeko• 
rowane są frontony budynków, 
Transparenty w językach poi• 
skim i rosyjskim głoszą: „Niech 
żyje KPZR!", „Niech żyje po
kój i pnyjazń m.iędzy naro• 
dami?" Przejazdowi sa.mocho· 
dów towarzyszą oklaski, gorące 
okrzyki powitalne. 

budowniczym wykonać 23 
proc. zadań rocznych (a 2 
przedsiębiorstwom: LPBU i 
1,Dąbrowie" ok. 24-25 proc.) 
!11.abiera szczególnej wymowy 
w świetle danych krajowych. 
otóż, w całej Polsce w I 
kwa.rtaile budowrucwwie wy
konali 19 proc. zadań rocz
n~h. 

Na 4.088 izb Slkła.da się 29 
budynków, z tego 28 otrzymało 
przy odbiorz:.e ooeny oobre i 
ba.rd7JO dobre, mimo że ostat
nio w Lodzi zaostrz.ono i u
jednolicono kryteria odbioru. 
(W mijbliższym czasie spo
d'Ziewa'l'l!e jest specjalne wspól 
ne zarzą&enie Ministerstwa 
Budawnńctwa i Gospodarki 
Komunalnej oikTeślające osta
tecznie kryteria oobi<l!I'U d1a 
całego budownictwa krajowe
go). 

Na niewątpliwy sukces bu
downiczych zł<JIŻylo się wiele 
czyl!lników, a przede wszyst
kini.: poprawa. w rytmie.moś
ci pracy, W"Zlrost budownictwa 
u~ysłmvi0111ego, s:z.ereg 
cennych zmialll. technologicz
nych i na.pływ wykwalifiko
W3.Jlyclt ka.dr. Sukces nie po-
winien przesłaniać jednaik 
fa:ktu, iz wiele jesuizc jest 
do zrobienia. i odrobienia w 
łódzkim bu.downJotwie. Tak 
ll1p. pozostają wciąż do zwal
czenia dwie na.jpoważniejsz~ 
tru.doości - „widmo" usterek 
i nie wykonanych elewacji 
(567 tys. m3>. Zbliża się świę
to budowniczych - obchodzić 
je bę<lzLemy 5 m<ija. Dla o
wego u=zenia święta pra
cownicy budownictwa wbo-

Drogi towarzyszu Breżnie.w! 

Drogi towarzyszu Kosygin? 
Drodzy radzieccy goście? 

Z uezuciem prawdziwej ra• 
dości witam was w stolicy na
szego kraju w imieniu Komi· 
tetu Centralnego Polskiej Ziei!· 
noczonej Partii Robotniczej i 
rządu Polskiej Rzeezypospolitej 
Ludowej, w im.ieniu społeczeń
stwa Warszawy i całego naro• 
au polskiego. w "waszych do· 
stojnych osobach witamy wier
nego sojusznika i szczerego 
przyjaciela Polski Ludowej: 
Związek Socjalistycznych Re.pn 
blik Radzieckich, jego bratni 
nam naród i jego kierowniczą 
silę - bohaterską partię Leni· 
na - Komunistyczną Partię 
Związku Rad„..iec!dego. 
Za.prosiliśmy was - drodzy 

towarzysze i przyjaciele - do 
złożenia wizyty w naszym kTa
ju w przededniu 20 rocznicy 
zawarcia polsko-radzdeckiego u· 
kładu o przyjaźni, pomocy wza 
jemnej i współpracy powojen· 
nej. 

Greczko przyjęty 

przez Ulbrichta 
Przewodniczący Ra.dy Pań

stwa NRD, Walter Ulbricht, 
przyją,l w poniedziałek w 
Berlini<e pierws:zego zastępcę 
minisbra olbrony ZSRR, mar
szal:k.a, A. A. Greczko. 

Sesja CERTO 
Sekre'tarrz słla:nu USA, Deam 

Rusk, odleciał w poniedziałek 
iz Waszy.ngtonu do Teherainu, 
gdzie odbęd'Zie się doroczna 
ikmlferencja paktu CENTO. 

CENTO jest sojumem woj
skowym, do którego opróc:i 
USA należą: W. Brytaa:ria, 
!Turcja, Iran i Pakistan. 

Prou;ekacg;nq 
»lydzień parlnmenlamy« 

w Berlinie zachodnim 
W poniied!ziałek: rozpoozą1 

się w Berlinie zachodnim pro 
wokacyjny „ tydzień ;pairla
menta.rny" zachodnioniemiec
kiego Bunidestagu. Aczkolwiek 
sama ses:ja plenarna Bun-

ZE €9 SWIATA 
• We Włoszech rejestruje 

się w chwili obecnej 3 miliony 
300 tysiący analfabetów, co sta
nowi 7,5 proc. ogólnej liczby 
mieszkańców tego kraju. 

• W poniOOz.iałek przed. są
dem w Paryżu rozpoczął się 
pr-0ces przeciwko Gastonowi 
Naessenowi, biologowi-samouko 
wi. który twierdzi, iż potrafi 
leczyć biała1>Zkę, stosując wy
nalezioną przez siebie szcze.pion 
kę „Anablast". Naessen oskar
żony został o prowadzenie nie 
legalnej praktyki lekal"&kiej i 
farmaceutycznej. 

„Anablast" wyrabiany był z 
destylowanej wody, soli kuchen 
nej i minimalnych ilości feno
lu. 

• Audrey Hepburn uznana 
została najlepszą aktorką an• 
gielską roku 1964 l nagrodzona 
za swą kreację w filmie ,,Sza
rada"., 

Amnestia 
w Jordanii 

Pairlannent jordańlik.i za-
twierdzili: ustawę o amnestii 
generalnej, którą przedstawił 
król Huoojn z ok:aizjd wy.2lne
czerua księcia Ha=a jako 
inastępcy tronu. Ustawa pr:!le
widuje aron-est!~ gener.a;J.ną 
dlla wszystkich zb:rod.ni z wy
dą tk:iem s"l'piegostwa i zabój
stwa. Wszyscy przestępcy po
il.ityczni, jordańscy uchodźcy 
!JX)lityczmi przebywa1jący za 
gra.nicą, objęci są am111estiąl 
ó. mogą powrócić do Jo:rrda-
lll!ii. 

destagu odbyć siEJ ma w śro
dę, to jednak już od ponie
dziaJiku wyznaJCZOJllO tutaj po
siedzeni-e komisji pairJ.amen
<tamych ii frakcji. 

W Be-linie zach00nim odbę
dzie się w śr-Odę także p-O'Slie
dzenie ga.binetu bońSlki:ego pod 
przewodnictw-em Erharda. 

W związku z decyzją rządu 
NRD zamknięcia na o~res 
sesji Bundestag.u prawa prze
ja7Jdu przez terytorium NRD 
dla deputowanych do Bunde
stagu i osób im towarzyszą
cych służbowo. deputowani ci 
będą musieli skorzystać z dro
~ powietrznej, by udać się z 
NRF do Berili.na zachodm.iego. 

W niedzielę władze grąnicz
ine NRD odmówiły m. in. pT<: 
wa rprzeja?Jdu przez teryto
a:ium NRD nadburmistrwwi 
Berilina zachodniego - Brand
"towti, który wobec tego mu
si.a~ drogą lotniczą powrócić 
!Z NRF do Berlina zachiodni~
go. 

Kronika==== 
===wypadków 

W zalkładach przy ul. 8 Ma.r
ea sn zatruł się tlenkiem wę
gla Jan Czech. W stanie cięż
k~m przewieziono go do SZi?l
ta•la :i;m, Biegańskiego, 

* * * Podczas pracy za>tr-ufa się 
gazem świetlnym Sta·nisława 
Sze<wczy!k (Rzgows0ka 37). Prze
wieiiono ją do S2lPitala lJJn. 
Biegań&kiego. 

* * • Na nil. Zgierskiej pod samo-
chód wpadł 7-letni Jgnacy 
Osmalruk (Skarbowa 28). Chło
piec został poważnie poirall'Lio
ny. 

* * • R6w?llież pod samochód dosta 
la się w Skierniewicach 6-let
nia Ewa Saimul. D2llewczyn•ka 
która wybiegła z podwórza do
znała obrażeń oiała. (kl) 

Na długo przedtem. zanim 
przedstawiciele Polski i Związ
ku Radzieckiego złożyli siwe 
podpisy pod układem z 21 
kwietnia 1945 r., braterski so
jusz polsko-radziecki stał się 
rzeczyWistością polityczną przy 
pieczętowaną krwią żołnierza 
polskiego przelaną na ziemi 
radzieckiej pod Lenino i mo
rzem krwi przelanej na ziemi 
polskiej przez bohaterską Ar· 
mię Radziecką i walczące u jej 
boku odrodzone Wojsko Pol· 
skie, 

U podstaw układu polsko-ra
dzieckiego legła więc wspólna 
walka ze wspólnym wrogiem 

hitlerowskim faszyzmem, nie 
mieckim militaryzmem. 

Odrodzona Polska wstępo·wa
ła. wówczas na nową drogę 
dz1e.fową, na drogę budowy no
wego, sprawiedliwego ustroju 
~P<;>łeczn~go, który zwyciężył 
Juz. wiele lat przedtem w 
Związku Radzieckim. 

U podstaw naszego sojuszu 
legły więc także wspólne zało
żenia ideowe, wspólna na.m 
idea marksizmu· leninizmu i 
J?roletariackiego internacjo~a-
hzmu. I 

Od owych dni nasza przy. 
jaźń ~ ~spólpraca okrzepły, 
stały &ę wielką życiodajną si
łą. 

Sojusz polsko-radziecki stano
wi _podstawową gwararu:ję na
sze-J suwerenności, bezpieczeń
stwa naszych granic na Odrze 
i Nysie, naszych sukcesów w 
budownictwie socjalizmu. Rów
nocześnie jest on ważnym ele
mentem. siły i skuteczności po· 
ko_jow~J polityki związku Ra· 
dz1eck1ego, Polski i wszystkich 
państw Układu Warszawskiego. 
W ten sposób służy on inte
!esom obu krajów, a zarazem 
interesom pokoju w Europie 
któremu znów mimo - od~ 
miennej sy-tuae,ii niż przed 
20 laty -;- ~ie _przestali za~ażać 
?'achodmomem1eccy militaryści 
i odwetowcy. 

Dorobek naszej przyjaźni 
braterskiej współpracy i dal: 
sze zadania wynikające ze 
"'.sp.ólnej walki o poJ<ój i so
CJahzm omówimy w toku wa
szej wizyty i utrwalimy w no
WYm układzie. 

W czasie ro-z.mów, które 
wspólnie przeprowadzimy, o• 
mówimy z wami również zada· 
nia stojące przed naszymi par
tiami w dz'ele walki o umoc
nienie jednoici całej wspólnoty 
krajów socji'J!styeznych i mię
dzYRarodowego ruchu robotni
czego. Nasze partie są w pełni 
zgo~ne, iż palącą potrzebą 
chw!li obecnej jest zespolenie 
WYl!tł~ów wszystkich państw 
socJ'.'-.listycmych i wszystkich 
partu komunistycznych i robot 
niczych w walce przeciw agre
syWnym poczynaniom sił im· 
perializmu - w walce o pokój 
i wolność narodów. 
Jesteśmy przekonani źe wa

sza. wizyta, _drodzy p~yjaciele, 
słu~yć . będ:iae dobrze sprawie 
~c1eśm~a więzów przyjaźni 
1 naszeJ wszechstronnej współ
pracy, sprawie socjalizmu i po 
koju. 

Witamy . was • z . całego serca 
na polskiej ziemi i życzymy 
wam przyJemnego u nas po-
byt!1• . . . • 

Niech ZYJe Związek Radziecki 
- czołowa siła pokoju i po· 
stępu w świecie! I 

Niech żyje i rozkwita brater
ska przyjaźń polsko-radziecka! 

Drogi towarzyszu c;>i>mułka! 

Drogi towarzyszu O<!hab! 
Drogi towarzyszu Cyrankie-

wicz! 
Drodzy obywatele Wa.rszawy! 
Przyjaciele! 
z całego serca dziękujemy 

wam za gorące przyjęcie i za 
przyjacielskie słowa powitania 
pod adresem Związku Radzie· 
ckiego i naszej delegacji par• 
W.in.o-rządowej. 

Z wielkim zadowoleniem 
przyjęliśmy zaproszenie do 
odwiedzenia waszego kraju. 
Wielu z nas już poprzednio 
niejednokre>tnie przebywało w 
Polsce i jest nam zawsze przy• 
jemnie znowu spotkać się z 
wami, drodzy przyjaciele i są
sioozi. 

Tym razem przybyliśmy do 
was z uczuciem szczególnie ra
dosnego wzruszenia: przypadł 
nam - przedstawicielom naro
du radzieckiego - zaszczyt 
wzięcia udziału w historycznym 
akcie, który ma doniosle zna• 
czenie dla stosunków m.iędzy 
naszymi narodami. Mam na 
myśli czekające nas podpisa· 
nie u.kładu o przyjaźni, wspól· 
pracy i wzajemnej pomocy 
między ZSRR i Polską Rzeczą
pospolitą Ludową. 

20 la1; temu, gdy dobiegała 
końca wielka wyi:woleńcza woj 

· na narodów przeciwko faszyz· 
mowi hitlerowskiemu, związek 
Radziecki i Polska zawarły u
kład o przyjaźni, pomocy wza
jemnej i współpracy powojen• 
nej. 

W układzie tym znalazło wy· 
raz dążenie naszych narodów 
do umocnienia przyjaźni i bli
skiej, wzajemnej współpracy, 
zarówno w pokojowej, twórczej 
pracy, jak i we wspólnej wal
ce przeciwko niebezpieczeń
stwu odrodzenia niemieckiego 
militar~mu i rewizjonizmu. La 
ta powojoone wykazały ogrom
ne znaczenie tego układu jako 
podstawy braterskiego sojuszu 
i współpra<:y między ZSRIJ i 
Polską. 

W związku z wygaśnięciem 
w tych dniach okresu ważności 
układu, Związelc Radziecki i 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
postanowiły podpisać nowy 
dokument - układ o przyjaź
ni, ws•półpra<Jy i pomoey wza
jemnej. Układ ten niewątpli
wie oznaeza dalszy rozwój sto
sunków dobreg-0 sąsiedz'flwa i 
prawdziwego braterstwa mię· 
dzy obu krajami, stanowi waż· 
ny czynnik pokoju w Eur04Pie. 

Mamy również nadzieję, że 
pobyt ten da nam możność 
dokonania nowej, korzystne.i 
wymiany poglądów z przyWód
cami Polskiej Zjednoczone.i 
Partii Robotniczej i nądu pol
skieęo oraz st'lnowić będzie o· 
kazję do spotkań z polskimi 
ludźmi pracy. 

Najstarsza 
łowiczanka 

Mieszkanka Lowicza Kata
a:zyna Sta<-hwr'ko ukończyła w 
ponied,zialek sto dziesięć lat. 
Urodziła sdę ona, jak świad
czy o tym metry<ka, dnia 5 
kwietnia 1855 roku. 

Stachurlrowa cieszy się ni·e
:dym mrowiem. 

Il l{wietnia , . 
sw1ęto 

pracowników przemysłu lekkiego 
(B) Dokończende ze str. 1 
W obszernej info·rmacji udzie 

lonej dziennikarzom minister 
E. Sta·wdński i przewodnicząca 
I. Sroczyńska przedstawili naj 
ważniejsze problemy z dzioozi· 
ny ekonomiczno-produkcyjnej 
oraz socjalnej, ze szczególnym 
podkreśleniem osiągnięć oraz 
perspektyw rozwojo-wych prze• 
mysłu. 

Mimo trudnych jeszcze wa• 
runków pracy załóg robo-tni
ezych zatrudnionych w zakła· 
dach tego resortu (W większo
ści starych) przemysł realizuje 
pomyślnie swoje zad.anla, ~Y· 
skując coraz "lepsze efekty w 
zakresie nie tylko ilości, ale 
i jakości produkcji, nowych 
technologii i asortymentów. Po 
zwoliło to na przyjęcie zwięk
szonych obowiązków na naj• 
bliższe lata. Rezultatem tego 
jest coraz lepsze zaoratrzenie 
rynku w nowe artykuły oraz 
stały wzrost produkcji na eks· 
port. W nowej pięciolatce ~l>· 
poważnie zwiększy się ilość 
produkcji przędzy typu helan
~ (ska.r11ety . i J:ajtµzY. elastil-o-

we) oraz tak atrakcyjnych to· 
warów, jak nowe, uszlachetnio
ne rodzaje futer z włókien syn 
tetycznych, sztucznych zams.zy 
na kurtki, płaszcze itp. Osiąg 
nie się to drogą dalszego zwięk 
szenia udziału surowców pocho 
dzenia chemicznego w ogólnej 
puli surowcowej pnemysłu lek 
kiego (z 40 proc. obecnie do 
55 proc. w r. 1970). 

Z dużym zainteresowaniem 
wysłuchali również dziennika
ne informacji na temat dal· 
sze.f poprawy warunków byto
wych załóg robotniczych, które 
- jak wiadomo - stanowią 
szczególnJe czuły punkt w ó'gół 
nej problematyce tego w 70 
proc. zatrudniającego kobietv 
przemysłu. Pilnego ro-związa·. 
nia oczekuje zwłaszcza sprawa 
zwiększenia miejsc sanatoryj
nych, a co z tym się wiąże 
- budowy własnego sanato· 
rium w Busku. Niestety, mimo 
palących potrzeb, budowa ta 
- zaprojekto·wana przed trze
ma laty - wciaż jeszcze nie 
może docookać się realłzacji. 

~J'ZZ.) 

Niech żyje i rMkwita. sojuri 
i niezłomna przy,iaźń mi"ędzy 
Związkiem Radzieckim i Pol• 
ską dla dobra narodów obu 
krajów, w interesaeh pokoju 
i bezpieczeństwa w Euro-piel 

IJSA 

Starcia Murzynów 
z policjq 

W poniedzia.l~ dOISiZlo do 
inowych starć policji z Murzy
ll1ami w stanie Alabama. W 
mieście Camden podczas ·ak
cji na maszerującą g1ru.pę oko
ło 50 Murzynów policja uży
~a ga1ZU lzawiąoego oraz bo.rnJb 
dymnych. 

·Incydent ten. był jednym z 
wielu, które tego dniia. zda
irzyły sdę w różnych mi>ejSIOO
wośdach Alabamy. W Slllm.ie 
careS1Ztnwaino 11 Mu-rzynów. 

Chevalier 
dla oliar rasizmu 

Stalwny francuski piosienkairz 
Maurice Chevalier prrzel:>ywa
j ący obecni·e w Sta<naiah Zjed
noczonych wystąpił w Nowym 
Jorku, z gwi.a?Jdamti soen ame
rykla·ńSkich, w irewii „Broad
way odl>OWi.a.óa Selmie". 

D-Ochód z występów, w wy
sokości 150 tys. dolarów, 
!PI'IZeznaJCZJOlllO dla O!"gall'Lizacji 
wailczącycil o prawa obyw>a
telslk:i e oraz dla irodtzi.n of i air 
rerroru raslstowSkiego, tj. pa
stora Jamesa Reeba, Jamesa 
Jacksona oraz Violi Liuzzo. 
Tyoh tr-oje ludZi zamordowali 
l!'aSliści w Alabamie. 

Plac Dzierżyńskiego. TySią<:'d 
ludzi. Na frontonie Pałacu Co
raz-z.iego - siedziby Si. RN -' 
portrety L. Breżniewa, W. Go-
mułki, E. Ochaba, A. Kosygi~ 
na, J. Cyrankiewicza. Na czer-< 
w-onym tle transparentu - bia• 
łe litery na.pisu: „Przyjaźń 'Jl 
ZSRR niezawodną rękojmią 
bezpieczeństwa i rozwoju Pol„ 
ski". Leonid Breżniew pozdra• 
wia warszawiaków uśmiechem, 
przyjaznymi gestami. Ludzie 
podbiegają i zatrzymują sam~ 
chody. życzą gościom przyjeni 
nego i owocnego pobytu w 
Warszawie, wręczają kwiaty, 
To spontaniczne powitanie n.a! 
Placu Dzierżyńskiego trwa 
dłuższą chwilę. Eskorta honoro• 
wa toruje dalszą drogę wśród 
zacieśnionyeh szpalerów. 

Przez Senatorską i Plac Tea-! 
tralny, ulicą Miodową kol~m"! 
na dojeżd.ża do Krakowskieg~ 
Prze<lmieścia. Gęste tłumy hi
dzi. Przygrywają orkiestry z.a.
kładów pracy. Ró-rookolorowe 
serpentyny oplatają karoserią 
sam~hodó'W. 

Wielki transpare-nt głosi: „Bral 
terska przyjaźń i ścisły sojus:t: 
ze Zwią7.kiem Radzieckim 
gwarancją niepodległości i bez.o 
pieczeństwa naszych granic"' 
I tu, jak w innych punktach 
stolicy, portrety przyWódców 
obu krajów. 

Przed bramą Uniwersytettl 
Warszawskiego młodzież 
akademicka. Piedestał pomnika 
Kopernika jest wprost oblepio• 
ny. Kolumna wjeżdża w No"'.Y 
Swiat. Samochody posuwają się 
bardzo wolno. Na chodnikach 
zwarty tłum, pelno ludzi W: 
oknach i na balkonach. 

Przed Belwederem - mów 
nie przewidziany postój. Nim 
przywódcy ZSRR wjadą do re
zydenc,li oddanej im do dy
spozycji w czasie pobytu w 
war~wie, mieszkańcy stolicy 
raz jeszcze po7.drawiają icll 
gorąco i owacyjnie. 

Polityka »stopniowania<< wojny 
napotyka skuteczny opór 
(A) DolrońO'ZJOO:ie re str. 1 

wiedź amerykańskiego rzecz
niikia. wojskowego, że podczas 
poniedziałkowego rulotu na 
stację radarową DRW w po
bliżu 17 równoleżnika u±yto 
25 ton bomb burzących oraz 
n~pa.Jmu. Rzeczn.iik oświaidczył, 
2le tym ra?:Jem lotnictwo ame
rylcańSJkie ni·e zetknęło się z 
samolotami pólnocnowietnam
skimi. Jeden amerykański 
samolot odt2:utowy zootClll ze
strzelony. 

Agencja AP tnformuje, ze 
ambasador USA. generał Tay
lor, który powrócił w ponie
działek do Sajgonu po irozmo
wach przeprowadzonych w 
Was.zyngtxm.ie, oświadczył, i:ż 
USA zwięksrzą swój udzLał w 
wailce przeciwko partyzantom 
w Wietnamie południowym. 
Taylor uchylil się od odpo
wiedzi na pytanie korespon
denta tej agencji, czy USA 
zamierzają wysłać do Wietna
mu więcej swego personelu 
wojs1k.owego. 

* * * Wietnamska a,gencja praso-
wa podaje, iż milicjanci DRW 
wzięli dJO niewoli w seba~ i 
w niedizielę dwóch pilotów 
amerykańskich, którzy urato
wali się skacząc ze spadochro
nami z samolotów zestrzelo
nych niaid prowincją 'J1bia,nh 
Hoa. 

Wietnamska Agencja Prasowa 
podała, że podczas poniedział
kowych nalotów na prowincję 
Nghe A·n i okolice Winh Linh 
oddział,Y Armii Ludowej i mili
cji DRW zestrzeliły - według 
początkowych doniesień - 4 
amerykańskie samoloty, a wie
le innych uszkodziły. 

W Winh Linh samolot)• 
amerykańskie zrzuciły bomby 
fosforowe i napalmowe na 
wiele wsi, a w prowinejl Nghe 
An ostrzelały szereg stacji au· 
tobus0>wych i miast powiato
wyeh. 

* * * W czasie niedzielnego nalotu 
n.a, D,&~ l<:>:tnicłl_\Y~ !l~erykań-, 

·skie straciło 37 samolotów. W 
ciągu dwóch dni strącono S:Z 
samolotów amerykańskich. 

Specjalny doradca prezydi:n
ta Johnsona do spraw bezp1e• 
czeństwa, Bun<lY występując 
przed. kamerami telewizji no• 
wojorskiej oświadczył w nie
dzielę, że Stany Zjednoczone 
zamierzają nie tylko kontynuo• 
wać bombardowanie Demokra• 
tycznej Republiki Wietnamu 
ale nawet nasilić te ataki. 

Robert McNamara, minister 
obrony USA, przyznał pośrednią 
w poniedziałek. że naloty ame 
ry'kańskle na DRW nie przyno
szą „spodziewanych rezulta
tów". 

W wywiadzie dla tygodnika: 
„us News and Wo·rld Report" 
McNamara powiedział; że ata
ki bombowe przeciwko DRW 
„jeszcze nie" zmieniły biegu 
wo1ny z powStańcarnl w połud
niowym Wietnamie. 

McNama<a oświadczył, :!:e sy. 
tuacja w Wietnamie południo
wym „jest dziś poważna i cięż 
ka", ale bynajmniej nie bez
nadziejna". 

* * * Nia. oalym świecie nie m:fil.km! 
,glosy protestu i oburzenia v 
związku z haniebnym użycier 
przez soldateskę amerykańsik 
:napa.Jmiu i gazów w walce 
partyzantami i be2lbronną lud
nością. cywilną. 

* * * Niektóre dziennilkJ fra:ncm:-
ikie stwierdzają, że amezykań
sk-a polityka „stopniowarua'~ 
wojny napotyka energiczną i 
dotkliwą odprawę ze strony 
DRW. Swiadczy o tym już 
pierwsze staxcie lotnictwa 
pólnocnOW:ietnamskiego z sa.
molO'tami agreooirów. 

Ta pierwsza walka powletrz 
:nia od czasów i:ncydentu ton
kijskiego stanowi rzeczywiś
cie nowy element, który -
jak przyznają sami Ameryka
nie - zawiera groźbę pow~ż
nych konsekwencji - pisze 
ponied.zia:lkowa „La Natiml"· 
Dzienn'Lk zwraoa. uwa.gę na 
doskonale opanQWanie 51ztuki 
pilotcżu pirzez lotruków pól
noonowietniamslkich. 

li 
I 
Il 

l 



Radzieckie gazety, radio i 
telewizja przynoszą ostatnio 
liczne informacje o Polsce. 
Wvstarczy przejrzeć najśwież-sze wydanie dzienników. 
Komsomolskaja Pr<: wda" 

drukuje report.aż z Płocka z 
kombinatu petrocherriicznego. 
W .. Sa.wieckie j Rosiji" in
formują o nowyich iyj}acih i!Jtat 
ków budow<:nych w G<lańi!ikU 
i Szczecinie. „Izwiestia" 
przynoszą wiaidomość o pTo
dukcj i turbin elektrycznych 
w Elblągu. Mo:;ikiewska „Praw 
da" pisze o wzrs·za'.vslnch 
sklepach samoo,bs.lugowych. W 
moskiewskim „KomsOJllolcu" 
czytelnicy przeczytać mogą -0 

studenckich zeSipolach artys
tycznych w Kra!.l\:owie, Gdań
sku i Wroclawiu.. 

To oczywiście maleń·ki fu-ag 
ment z obfitej lbty ostaLnich 
polsiltich tematów. Ale n1e o 
siamą tylko i·lość i'nioll'macji 
w ga2letach prnecież cho-
dzi. Wa:żne jest to, 
że radzieccy ludzie dos:ko
na.Je rozumieją np., dlaczego 
w Polsce z ta:k dużą uw<:gą 
odnosimy się do różnych re
wizjonistycznych kroków 
NRF, dlaczego z oburzeniem 
reagujemy żywo na w.rogie 
odglo·sy i czyny za Łabą. 

Ra,dzieccy ludzie wiedzą, 
ja:k wielkie nasz naród :po
niósł strn.ty w czasie dimgiej 
wojny światowej. Wiedzą też 
z własnego doowiadczenia, 
jak wielkiego pol::rzebowaJiś
my wy sitku i wy;rzeczeń, <:by 
zaileczyć wojenne r.any, wy
rownać straty. 

Dlatego pokoj<CYWe 1inicj.aity
wy Polski na forum między
naro-clowym i nasze propozy
cje, zmierzające do utrwale
nia pokoju i odprężenia, 
zgodnie z zasa<lzmi polityki 
pokojowego ws.póHs.tnienia·, 
przyjmowar.15 są w ZSRR nie 
tylk o ze zrozumien.iem i sym
pc tią. lecz także cieszą się 
pełnym poparciem kół oficja!. 
nych i calego społeczeństwa. 
Znają tu , doceniają. a czę

sbo s·zcz&ze po,CJJziwiają nasiz: 
dorobek so•cjalistycz.nego bu
downiotwa. Dorobek, w kto
rym ni.ema'1y udział i niemaąe 
iz:nacrenie ma fakt, ::i;e z.wi~za
ni jesteśmy ze Związkiem Ra
dzieckim zawaircym pned 2-0 
laty i obecnie prz.edl'll!Żanym 
w Wa.rsza:wie układem o przy
jaźni, ws,pólpracy i wzajerr
nej pomocy. 
Układ ten, to nie ty!lko gwa

ra·ncja naszej wspólnej siły 

w ramach Paktu Wa.rszawsikie 
go wobec ewentualnych m-
!kusów wszelkich agireso-
rów. Układ ten to rów-
merz: rękojmi1a dllai nas 
iż możemy sp-0<kojnie, syst~ 
matycznie i P'lanowo rozwi
jać na:rodową goSlpooarkę. 

Cytry mają suchą lecz jedno 
IZTlaozną wymowę. Ale ję

zyk cyfr najlepi·ej chyiba od
zwierciedla, czym dla nasz.ej 
ekonomii jest pols:k,o - ra
dziecka wspólpTaca. 

Radzieckie dostawy P-Okrv
wają np. 99,3 proc. naszego 
zapotrz.eb01wan:ia na. ropę na!
tową, 78.2 proc. na rudę że
lazną, 90 proc. na nikiel, 47,2 

'TOC. na bawełnę. W ciągu 
~atnich dwud:ziesitu lat 1945 

1
.1965 Polska otrzymała lub 

• 
11ranit paliwem 
atomowym 

Uran z kamienia, 3. dokliad
n.ie z karkanoskiich grani1ów 
zapro:p.oillo,w.ali wydobywać 

dwaj m:wkawcy z Ii!lStyibu,tu 
Badań 3ądj"<>WyCh. ObliCZ01110. 
że w Ka.rkonoszaoh jest 01k. 
200 mld m sześc . skał g.rani
towych, zawierających uran -
pa'liWo d'la arontowych elek
troWl!l.i. 1 t g.rarurt;u dostarczyć 
m&..<e 1'0 giraimów uranu, co ocl
pOIW'ia.da e'!lerget:ycz.n[e 200 to
n.om wegla. Mówiąc in!'czej -· 
k<>Stik.a kamienia wielkości tej, 
jalkimi brukuje się ulice, rów 
norw.ażna ;).est. 50 kg węgła ka
mienmego. Gdy przystąpimy dol 
budor..v.y elelktrowru· .atomowych; 
a !l!auka nie wymyśli innych 
sposobów - granity karkono
skie mogą stać się tanim P!!
liwell'n ~ro.,. 

Zjoonoiczony U1lda'd Energetyczny „Pokój" zesr.>cila wlcl.a<l!y eilekitroeme:rge·tyczne Zwiq.zilcu 
Radzieckie-go, Wągie,r, Czecho sbowacji„ Rum'!hnii, Pozs,ki i NRD. Ponad 40 mi.lumów killo
wa.togodzim e:n.e,rgii eleilcl·ry:r:zn.ej pon'lld. plan <Wsitarczył Zwi4ze1k Radziecki w 1963 rolkJu 

k:rajom S<o·cja1listycznym. 
Na zidjęciu: Dobw~wors/w. SUow'11.W. 1l;(L Uk.rai'nlie dio1S1tarczająca prq;d Zjeil!rwczonernvu Uk.la-

dortl!li EAJe.rgetyczne,rrw, „Poi/Wj". CAF 

=kupi do końoa bieżącego 
roiku w ZSRR łącznie m. in. 
oko1o 29 milionów ton ropy 
naftowej i przetworów naf
towych, 70 mi,lionów ton ru
dy żela1znej, 1,3 miJiona ton 
bawe'lny, 1,5 miliona ton dr·ew 
na. 

T,·iiko w bieżącym roku spro 
wadzimy m. j;n. okolo 8 mi
lionów "ton rud, ponad 3 mi
liony ton Topy, l? tys. toa 
azbestu i wiele innych su
a·0wców niezbędinych d!J.a Il'ćl.-
szej gosipodaTk~. . . 

Nie miel.iibysmy p=iez 
Ploclrn bez radzieckiej ropy z 
Tatarii. Nie budowailibyśmy 
tak porrzebnego naszemu 'l:'Ol
'11Jctwu kombinartu a=towego 
w Pula.wach, gdyby nie to, 
:i!Ż m-OIŻ.emy liczyć na dosta·Ny 
radzieckiego gazu. Nie mieli
byśmy bez udziału ZSRR No
wej Huty. żeiramia, Skawiny. 
i dz:ieSJiątków raczej setek 
innych obiektów. Nie 'Slta:liibyś
my się zapew'11e stoczniową 
potęgą. gdyby nie eksp-orto
we zamówimlia :Związku BJ.a„ 
ozi-eckiego. 

Te pon.ad 300 statków zł>udo 
wanych na polskim Wyibrze
żu dila !I"ad!ziedkich a:rrna1o
rów to byla nie tylko istotn.a 
część n<JJszych wpływów dewi
zowvch łecz równie:ż dla na
szych ;,,,ioczniowców wspania
],a szJkola w lllOWej d:ziedzinie 
p.racy. 

ZSHJR :po2lOStaJj1e. oo.dall pi<eI."-. 

wszym na·szym pall"'tnerem h:ain 
dlowym. Wzajemne obroty, 
przyno$izące wzajemne korzyś
ci, stale rosną. W 1950 roku 
wynosiiły ok. 1,3 mHiarda 
zl,">tych dewizowych, w 1960 
roku ju:ż 3,4 mHiarda,, a w 
bie:7..ącym roku wzr.osily do 5,8 
miliall'dów z1oty<CJ1 dewizo
wych. I wszystko wskazuje 
na to, że w nadchodzących 
lat.ach rosnąć będą na.daJ. 

Wymieniamy te:ż na wzajem 
najnowsze osiągnięcia tech
niczne i naiullwwe. W ubie
głym 11oku IJ!P. ZIS!RR udostęp
n:i!1 Polsice H>9 dokumentacji 
technicznych i technologicz
nych. My '.ZJaś pnekazaliśmy 
158 naszych. Dzielimy się 
doświadcze.ni,ami. W ZSRH. 
p'!"zeibywialo np. w 1964 roku 
na za1s.adacll wza}emnoś-ci 830 
specjalistów z PolSJki pogłę
biających swą wiedzę w ra
dz'i.ookich zakładach przemy-
słowych, w i111stytutach ba-
dawczych i w biurach kon-
stmkcyjnyah. W raidzi\eckich 
wyższych uczelni<E-Oh- w Mos
kwie, Leni.ngradzie, w Kijo
wie, Chair<kowie i innych 
mia,.,,bach kształci się obecnie 
p.onzd 600 · 'POlsk.1ch studentów 
i studentek. 

W czasie moich wędJrówe'k: 
po Związku Radzieckim w 
Basz>kiTH, Białorusi na UikTla
inie, w Moldawii, 'w Kazaoh
s~a111ie, w Rosji, czy w Gruzji 
memail w.sizędzie spotykałem 

Iud'.ZJi zmijących Polskę z jej 
lat waQk przeciw wspólnemu 
hitlerowski-emu wrogowi. bu
dzi znających nasz kraj ze 
szla1ków zwycięstw Alrmii Ra
dzieckiej . 

A·le taik jak w a1z&bejdrżań
skim Sumgait spotkałem in!Ży
niera, który oS>Obiśde poma
ga11 n.am w budowie skawiń
skiej huty a'luminium, rok 
J1p. w mieście Wol:ż.skij ko
lo Wołgogradu z,etknąlem się 
z odwrotnymi przy'kładami 
współpracy. Tam, w mieście, 
które powstało p-0d1CZ1as bu
dowy na Woł~ wielkiej hy
dToelektrowni im. XXII Zjaz 
du KiPIZR, widzia!lem polskie 
tTansd:orma<to!l'y elektryczne z 
Łodzi, zasilające prądem m. 
in. :faibTY'kę opon samochodo
wych. W k:azachst.aii.Slkim hut
niczym mi·eście Temirlau 
usłyszałem sporo pochlebnych 
słów o tamtejsizej wytwórni 
prefabrykatów, z,a,projek!towa
nej wed9:ug polskiej dokumen 
tac.ii. W baszkirskim mie·ś
cie Sa,lawat miejscowa fa
bryka odzieżowa poshl1guje 
się wyikrojami siprowadzonymi 
z Wroclawiia i LodlZli. 

Przyk!.aidy ta!kie m<Jri;na 
mnożyć długo. Ka:żdy oddzieil
rrie i wszystlde one razem 
świadozą, że życie dodaje 
wciąż nowej 1lreści uikŁadowi. 
o przyjaźni między i!llaszymi 
'kirajami. 

DARIUSZ PIĄ'nKOWS'K·I 

~~~1bWUtE~ 
Nasz konkurs na Dzień Włókniarza 

Zlikwidowałbym różnicę_ „ Iniiś drllikJujemy następny list 11113desłam;y na. nasz Iron-
• kurs. Przy;pomin;a;my, że. tinya. ~ tyłlro do 20 kiwlietnła. 

br. 0z.asu więc jest juz mew1ele. Autorzy :oa;ilelkS!Zych 
• WY'Po<Wieldzi nra;girodrL<'lmi będą wamtośctiO\Vyllllli premfami 
• (listę &fiatt'lldawców już publilwwaJ.iśmy). Wypowiedzi 
• na kooirkwrs prosimY iadil'es()wae: ,,D7iiennJi1k Lódzikli" -
• Lódź, J'liOJtrkowiska 96 - z d6llliskiiem na. lropercie „K001-! kurs na Drzlień Wlółmiall.VAI·"· 

J 
estem tzw. czynllldltiem k!ładzre jakich!loolwdek ~·o
spoleczno - politycznym tek, ktÓTe ujemnie WP'lyw:a
i pracownikiem fIJZYcZ- ją na wyikO!lJaJrui.e 7ladań pra-
nym w ZPW im. Dą- dlllkcyjn.ych. 

bI'OIW\9lciego w Zgłetr7lu. G<:~tę Niestety, u :nrui się tego lllJe 
;,Dz.J.ennik Łódzki" czytam co :robi. Wszell:k<ie uurządzenia 
dzień od deski do desiki. Po- da}e się tyiłko zza biurka, 
ZWQlę s01bie napisać pa;rę sitów biorąc ;pod uwe1gę teorię a 
na temat „Konikursu". nie J)'l:'laktykę. Jeśli cllciałbym 

Gdy.bym więc :rosital dyrek- oobie wyirobić uznanie li ro
torem to przed:e wszy-s.tlcim botnilków nigdy bym nje 
zaczą;J;bym pracę od wspól- ohciai brać wszelkiah nag:ród 
P'I'acy z oogani.zacją partyjną, i premiii plieniężnych o 20 ra
radą zaik~adową i rdbotniczą, zy większych od sizall"ego Toł>ot 
bo uwa:żam, że pilany produk- 1!li1Jro, bo Ż<Jllądki mamy jed
cyjne, czyny spoleczine i in- na:kowe, . a'.le zawsze omaiwial
ne :z.agaidni·ein:ia w :z.aiktadzie bym śm:iiaiło te sp'1.1a!Wy z czyn
pracy inie mogą być dobrZe niikiem spoleczino - polliitycz
wY'k?UY!W.amie, gdy rue będzie nym. M~, rÓIŻnica mog.laiby 
wspołpracy z w.w. czynnika- być, a, nie tak jak jest obec
roi. Drugim zasiadniczym mo- m ie, ::i;e d;y.reikJtor bierze ki11k.a 
im celem byłoby jaik. lllajwię- tysięcy 100Jgrody l'Wb pr:iemii, 
cej wlzy;towaić Olddziail:y pro- a robobnrlik 150 7ll:. 
dukcy:jne, aiileiby mieć T-OIZe- Jailro i!li3:Stępiną ~ to 
:zmame w pracy iPoozczegól- bym staiw.iiail. stosu!nJkli. między 
nycll lki.erowmków, mistrzii.w IulWltiie i w miiainę mo-

d!ziom pracy pomaiga9:'bym w 
l~a±dym nieSl2lCZJęŚciu, a. gdy
bym nie mógł pomóc finain
sow-0, bo są pewne przepisy, 
to chociaż ta!l;:i.ej rodzin<ie bym 
wsipółczuł. Zwracał!bym uwa
gę swycll przel:ożonyoh, że 
w zailcladach mniejszych nie 
trzeba il<>H1ku dyrektorów, k!tó
'l:'Z'f obcią:żaj-ą budżet i nie są 
wykorzy·stami w swej PriaiCY 
zawodow,ej. I tak np. 7!likw1-
dowiaabym fun1kcję dyrekto
;ra do S]J!l'aw technicznych, a 
tę fu111kcję powieTzybbym dy
rek!t-Oirowi do spr-aw prodruk
cji, Móry mógł:l>y regulować 
i produkcję i remO!llt ma- 1 
szyn. Obecnie jeden dirugie-1 
mu uilirudnia. pra,cę. 

Przynajmniej raz na: kwax
iJail: :zlooganizowaibbym spotka
nie z młodzieżą zakładową, 

opowiooaj.ąc jej o stosu;nlkach 
jakie panowafy w PolSICe 

proodlw.rześniowej (p;r:ziede 
w~zysitkiim braik pracy, żie mło
drz:ież robotmdoz,a, me mogla. 
tak }alk clJziiś uczęsZCZJać do 
szikoły~ llJJa. zaj.ęoi'a. ~ 

ilbd.). 

jialk róWI!lież i &arn\YCh robot- ich mooli.wośc:i :znów przy 
111ików, a <hlaitego bym to pomocy czynn:Uk,a spol.ecz- fnazwisiko li-- iaidir-es 7llNlllle n:e-1 
rzrobił aiżeP,y UJ!1ikooć. 'Wi IlJa- m!lł '.!! :pdl;i~ J::.u- dia!k:oj,11) & 

Budynek to rzeczywiście 
jak najba.r<lz.iej typowy. Nie
zwykła jest tylko załoga, któ
ra ~o wznosi. Żaden z To
botn ików nie uk011czyl jeszcze 
19 lat, wszyscy są uczniamj 
lód".ZJkich szkól budowlainych. 
Inspektorzy nadzoru, kt..órzy 
dokonywali częściowego od
bioru robót. stwierdzili na 
ogól, że poziom wykonania 
jest tu znacznie wyższy niż 
na innych placach budowy. 

Dawniej uczeń techniikum 
budowlanego uklzdal mur w 
praoowni, na próbę. a właś
ciwie - „na niby". Podczas 
wakacji szedł na przeszkole
ni·e do przedsiębiorstwa, gdzi·e 
był chłopcem na posylki. al
bo co najwyżej. od podawa
nia cegły. To nie mogło da
wać wleściwych rezultatów, 
nie bylo przygotowaniem do 
zawodu. 

Pr2led dwoma lalty na;rodrz:i
la się w Lodzi myśl stwOII'Ze
nia międzywkolnych w.a;r
s'Ztatów budow1anych i talktle
g-0 poprowzdzenia zajęć pwk 
tycznych, by mogły one za
ciekawić ucznia, zetknąć go 
z praktyiką w ca'1ym tego sło 
wa znaczeniu. Dzisiiaj w ,air
Sl2lla1ty stały się już poważ
nym przedsiębiorstwem, kltó
re siłami sw-01ch 900 uczniów, 
budują 5 różnych obie'któw 
w Lodzi. Chłopcy i dziewczę
ta ;przechodzą przez wszyst
kie sta,d:ia budowy, od fun
damentów d1o tyn!kowainia, 
uczą się równieri: prowadze
nia magazY1flu i całej budo
wlanej bucha1lterli. Powstało 
tu pole do popisu i dila adep
tów innych specjalności -
elektryków czy mechaników. 
Już we wrześniu mia•stu 

'JYl'Zyibędzie nowe p!I1ZedsZJkolle, 
bo takie właśnie jest p'l:'zezna 
czeni<e w61pomruia;nego pawilo
nu na zaplecziu w. Wojska 
PolskJeigo. A j<eg-0 wykonaw
cy z satysfakcją będą spoglą
dać na swoj.e dzieło i ni.gdy 
chyba nie zapomną, że tu 2x:lo 
byli siwe umiejętności. 

Gdy władze oświatowe stwier 
dzily, że ta nowa metoda pe
dagogiczna zila.je egz.amin w 
ipr.aiktyce, postanowiono objąć 
nią również pozostałe sipecjal
m<J<Śei SIZJkolnictwa zawodowe
go w Lodzi. W Kura-t-O!l'ium 
podrjęto wówczas śmia.le de
cyzj,e, rotóre - bez pirzesaidy 
- określiły óals:zy kierunek 
rozwoju szkól: za:w.odow'yah, 
tT·eść i formę nauczania. 

W Tokiu 196() mieliśmy w 
Lodzi zailiedwie 4 technika. i 
2 zasadnicze szkoły zawodo
we kształcące elektryków, 
eleIDtroników i mechaników. 
Obecnie jest ich jurż; piętnaś
cie (11 techników i 4 szk.o
zy zasaidnicze). Za wruchomie
ruem szkól me iOOJdą:żaJ: roz
wój tego, oo na.jirosztowniej
sze - wall"sztatów. Te zaile
głości oombia się dopi-ero te
raz. 

Zanim jedillak do budowy war· 
s:ota.tów przystąpiOillo należało 

Te wszystkie plusy nowego 
svstemu w dziennikarskiej 
r~lacii wydają się oczywis
te. ':i;rzeba ~szakże wiedzieć; 
że przynooimy tu . tylko .kon
kluzie, nie zagłębiamy SI~ w 
dlugob!'\JJalą dyskusję, Jaka 
;.e poprzedziła. 
· W tej chwili buduje się w 
Lodzi 2 warsztaty międzyszkol 
n,e (przy ul. Wa reckiej i na 
Dąbrowie). które obejmą ml.o
dzież z 9 techników i szkół 
zasadniczych o kierunkach elek 
trycznych i mechanicznych. 
Powstaną również nowe wail'
szt.a ty dla szkól budo':'-'la-
11vch. His1oria tego ostatmego 
uii-ojektu jest bardzo ciekawa. 
Otói w planach wznoszonej 
obecnie sZ1k-0ly przy ul. żu
ba.rdZlkie.i, byl mały warsztat 
stolarski. Powiększenie go do 
rozmiarów pr<:wdziwej bazy 
budowlanej, wymagało dodat
kowych 10 milionów złotych. 
Tymczasera na koncie inwe
stycyjnym Kuratorium nie by
ło ani grosza na ten cel. Od
wol.aino się więc do pomocy 
społecznej: uczniów, ich ro
dziców, zakład.ów pracy. Wla 
dze miejskie zapewni·ly ce
głę z i1'0Zlbióriki, budową zaj
mi·e się młodzież. 

żywy odzew SiJJOleczm.y st~ 
nowi pot\11rierdzenie slusznos
ci nowej koncepcji dydaktycz.. 
no - wychowawcz;ej, wyp'.:'a
oow:mej przez łódzkie władze 
oświatOwe. Zamias.t męczyć 
ucz;rria nudnymi ćwiczeniami 
w :prac.QIWDi, daje mu się szan 
s:ę ujrzenia skończonycll ;re
zultatów własnej pracy. 
Choćby d1a tej jednej. nie li
cząc innych korzyści, war
to by;lo „Tozikręcić" oale przed 
sięwzięcie. 

Niektóre waTs,ztaty sizkolne 
:ju:ż w tej chwHi są poważnym . 
producentem skompliikowa
nycll urzą.d:zeń . W warszta
tach n;r 1 przy ul. Kopciń
skiego np. produkuje się po-
szuldwa;ne wiertarki, reali-
zuje duże zamówi-enie na 
siprzęgła mecha:niczne dla Te
atru NarQdowego w L002:t 
itp. Powi~·kszająca s:ię z ro
ku na rok wartość produk
c}i łódzkich warsztatów 
sr.1.:k-0<lnych zamyka się obec
nie kwotą 40 milionów zło
tych. 
.,Gdybyśmy jesizcze otrzymy

waJi surowce w jakiejś roz
sądnej propoT<:ji do naszych 
potrzeb dydak;tyoznych i mo-
żliwości produ!kcyjnych 
wzxiychają ludzie kierujący 
warsztatami - to moglibyś
my :zxlziałać rznacznje wię

cei·". 

Nie stail"czyłl.oby miejsca na 
wyliczenie adl'esatów tej os.
tatniej uwaigi. Sądzimy jed
nak, ::i;e :zirorumieją oni, jaik 
wiele zależy od każdej et
gły, czy kawa~ka metaJu, któ 
rych mają dostall'ozyć wa.rszta
<bom szJkol111ym. 

J. BRYSZ 

rozstrzygnąć, czy będą to wax· 
sztaty m.ale, dla każdej szkoły ;;===============~ 
z osobna, czy też ·wielkie, mię
d_zyszkolne kombinaty. w grun
cie rzeczy oznaczało to .wybór 
między tradycyjnym kierunkiem 
nauczania, a kierunkiem nowo
czesnym, bliskim potrzebom ży
cia. Zdecydowano się na ów 
drugi wariant. ze wstępnych 
obliczeń wynikło, że warsztaty 
typu tradycyjnego, na jakich 
d<>tychcms opiera się szkolni- · 
ctwo za,wodowe. w całym kraju, 
będą kosztowac około 90 mln 
złotych, zaś warsztaty między
szkolne - <>koło 60 milionów. 
Ale sprawa bynajmniej nie za· 
czyna się i nie koi1czy na ko
rzyściach finans1>wych. w ma
łym, a więc z konieczności nie 
najlepiej wyposażonym warszta
cie, ucm..iowie mogą. robić klu
cze czy zasuwy; obrabiarki tu 
nikt nie zbuduje, bo nie ma 
odpe>wieclnich urządzeń. A prze
cież i to musi umieć czlo.wiek 
z dyplomem technika. Jeśli na
tomiast uda się pokonać pewne 
schematy organizacyjne i stwo
rzyć wielki warsztat dla kilku 
szkól, to moma go wyposażyć 
w najbardziej skomplikowane 
maszY'JJY, a w programie naucza 
nia umieścić mele za,gadnień do
tychczas niewykonalnych. Moż
na również doprowadzić d<> 
wspótpracy UC'Mliów z różnych I 
specjalności, np. elektryków j 
mechaniików, be-r. czego nie spo· 
sób sobie wyobra'Zdć choćby bu· 
dowy silnika elelalryezneg-0. Du
żemu warsztatowi można wresz
cie nadać oblicze prawd2iwego 
za.kładu produkcyjnego, stwo· 
rzyć tam a·tmosferę, w jakiej 
znajdzie się młody człomek pe 
oipuszc-zen1u szkoły. 

z wędrówek 
po kraiu 

Szczy.tno. „Wieża J"'llranda". 
Twtaj sienkiewiczowski ry
cerz Juramd miał prosić kom
tura krzyżac1i:iego Dan·\velda 
o urwolinienie Danusi. 

CAF - fot. Mororz: 
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łłai11011 ularniejsi_ 
Delfina Ambroziak i Tadeusz Kopacki 

Kr~styna Hyc-Wronko i Jerzy Sioorowicz 
W konkursie ogłoswnym w zwią,zku ze Swiawwym 

Dniem Teatru przez •.rPŁ i prasę łódzką, na parę najpo
pula.rniejszy-0h śpiewaków O pery Łódzkiej i Operetki 
Łódzkiej wzięło udział 2.466 osób. 

Plebiscyt W)'lkaz.ał, że naj
?QPUla111liej szą śpiewaczką 
Opery Łódzkiej jest Delfina. 
Ambroziak, która otrzymała 
1.155 głosów, a najpopuliaJI'
mejs.zym śpLewakiem - Ta. 
deusz Kopacki (ma 933). Li
dla. Skowron otrzymała gło 
sów 1.041, a Romuald Sipy
chalski 704. 
Najpopularniejszą pa<rą 

śpiewaków Operetki Łód.z.
k!ej są Krystyna Nyc-Wro.n
ko (rekordowa ilość głosów 
1.995) oraz Jerzy SidorGwioz 
- 1.036 głosów. 

Drugie miejsce zajęła pa
ra: Wanda B<>Ja.rska. (438 gło 
sów) oraz Janusz Duński 
(717 głosów). 

Na91.ępujący Czytellllicy 
prasy łódzkiej, biorący udział 
w plebiścycie wyl-ooowalii na 
grody TPL: ksiażecZ'ki PKO, 
a 500 zł: Jadwilf& Spychal
eka., Alicja Romanow i Da· 
nuta Kli~ewska. Książkowe 
nagrody TPL: Jei:zy Kra.ko-

wiak, Alek!l3aldra. Wołczyń
ska, Elżbieta Grzelczyk, Re
giJlla ł.:kielska, Dionizy Zim
lllica, Krystyna Ciszewska, 
Waleria Mazurczak, ba.bella 
Pilecka. 
Pięć podwójlllycll Zlll'Pl"~ń 

do Opery: Teresa Ja.cI;.owiC'll, 
Boch Polus, Barbara Gaj
zler, Urszula. Przybył I F, 
Kowalska. 
Pięć podwójnych zapro-

1>2eń do Operetki: Lidia Słot 
wińska, Maria.n Tomasik, 
Qui.sława Krupieńska, Iwo
na. Słoozyńska i J. Arycek. 

Nag11ody ufuilldowane przez 
Woj. Radę Narodową: Grze
gorz Zyżyński (nagroda me
crowa Wa•rto5ci 500 zł), lre
na Słonkiewicz (abanam€1!l:t 
na imprezę Estrady Łódz
kiej). Książki!: A. Olearczyk, 
Henryka Garkut, Kazimierz 
Glonek, Zygmunt Dzierczyk, 
Ba.rb:ua Peeblińska, Barba
ra Mazur, E-ugeniusz Woź
niak, Czesław Osiński!, Ed
mund Kamiński, Edward Mo 
żejko. 

•-------------- I Uroczyste wręczenie JDa-

Oddział Pracv 

Socja listycznei 

7.!J-ciu 
z drukarni fllmowel 

1 Ubiega.li Się o ten zaszc-zytny 
tytuł od październilka 1963 r. 
Systematycznie poprawiaJ.i wy
n1kl produkcyjne i podnosili 
swoje kwa.!ifllkacje. W 1963 r. 
plan ekspo'I"tu wy>kona.!i za;e
dwie w 98,5 proc. A w ubie
głym rok.u? 

gród najpopularn..iejszym 
śpiewakom Opeiry Łódzlkiej 
oclJbędzie się dziiś, 6. IV. br. 
w Teatrze Ja.raez:a przed pre 
mierą opery „Janek" żeleń 

skieg,o. Naotomia&t meoo póź
niej w wieczór premiery no 
wej operetki „Bal sam<Jt
nych" - odbędzie się wrę
czenie nagród najpopular
niejszei parze łódzkich śj)ie
waków operetkowych. 
Wręczenie nagród, wyloso

waillych przez uczestników 
konkursu - 12 kwietnia o 
godiZ. 17.30 w „Bala.<tanie". 

(M) I 

„------·-------

Postulały „Dziennika Łódzkiego" zostały uwzględnione 

Echa „Handlocoych konf ro n to en" 
li- Dwa sklepy nnocne" * Przedłu!enie pracy 
w sklepach przemysłowych * W maju 

eksperyment z dostawą towarów do domu * Nadal 
nie rozwiązano problemu poniedziałków w handlu 

• • • • • • • -
W airf;yllwle ;,Belleb je z Lodzi, W8ll"Sf1JlllWY I Kaito- ZwJękisz,ono ogółem liczbę 

wJ.c - Ha.ndlo'We k.onfrontae,i,e" („Dz. L." 8. II. br.) sklepów przemysłowych czyn
~l.carna.liśmy na. pmykła d?Jle innych miast, iż praca nych do godz. 19 z 28 do 34. 
łódlllkiegio hamdłu p0/7AllStawia jes7are wiele do ży-Ua. Hość ta powinna - Wa.niem 
Chodziło nam przede W&"rzysbkiim o niedogiodne dla Wydzialu Haruilu - w doS!ta
kilientów za;równo otwierwni.e ja.le i zamY'kan:ie sklepów teczny sposób zaspokoić po
prmmiyslowyoh, jak I też o świadcrr.enie usług prz.ez trzeby klientów, tym baT
halllldel na rzecz ludnoficl (m. in. sprl8IWa. dostaiwy mle~ dziej, że w 8 sldepacll wpro
ka do OO.mu o.raz imJych towarow). wadz.ono czas pracy od godz. 

......., 9 rano. 
Wydział Hall1dłn Pl:rez. ''"" 'l'a•k więc w.ięks:rość naszych 

Komisja Zdrowia 
pozytywnie oceniła pracę 
Poeotowia Ratunkowego 

m. Lodz:J. w piśmie skierowa- posMa.tów, ld6ire przedstawi-
111ym do redakcji przedstawia; liśmy w artykule „Handlowe 
jakie kroki zostafy podjęte W konfrontacje" 7Xll9tała p:rzez 
celu usprawni-en.i.a pracy pla- wla.dze ha.ndllowe nasiz.ego 
cówek sieci detalicznej. Po miasta uwzględniana. Nie-, 
naszym airtyklllle pootanowio- mniej me uwzględniO'llo po
no: przedłużyć emas PI"MlY w stuiaitów w sprawie ponie
dwóch sklepach do g-Odz. ł dzial:ków bamdlowyeh. Pro-
22.30 (postulowaliśmy b~iem ponowałiśmy, by sklepy były 
sklepy nocne). Do teJ go- otwierane zamiast o godz. 10 
dziny otwarte są „Delikatesy" o 12 i zemykiane niie o 16, jak 
przy Pl. Reymorrta nil" 1 oraz dJo tej pory, a 0 18. Jednakże 
sikil.eip ogólnoopażyWczy PSS- Wydział Handlu twierd:zi w 
Sródmieście przy ul. Piotr- piśmie skierowanym do re
kows;kiej 3. W przypadku dakcii. iż więcej nabywców 
stwierdzeni:a społecznego za- notuje się w godz. od 10 do 
potrzebowalllia na większą 12 niż od 16-18. Stąd ter:!; Wy
ilość siklepów nocnych, Wy- dzial Handlu uważa iź prze
dział Handlu w okresie 2 sunięcie godz.in pr~cy skil.e
miesięcy rozpatrzy oefowość pów w poniedziałki do godz. 
przedłużenia pracy w innych 18 jest społecznie Illieuzasad-
Siklepacll. m<me. 

Lódzkie Zj'edn:oozenie P.rzied J, KRASKOWSKl 

O w aua, 
studenci i absolwenci 
wyższych uczelni 

Dziś 
15-lecie ZSP 

Zrzeszenie Stllldentów Pol
skich obchoclzii. dziś 15 rocz
mcę swojego ilistmiell1ia. RO 
ZSP zaprasza na imprezy d 
uroczystości, jaikie się z tej 
oka.zji odbędą, wsz.ystkich 
studentów i dz.iałaczy ZSP, 
którzy praccJ1Wali w argal!l.i
zacji w ciągu min.Wlnych 15 
lat. A oto program spotkań: 

godz. 9-10, w l.okalu RO 
7..SP (Piotrkowska 77) spot
kariie byłych i aktualnych 
działaczy ZSP; 

godz. 10-14 - wizyty w 
macierzystych uczelniach. 
spotkania z re!ktorami. UŁ. 
PL i AM. Wspólny obiad w 
studenckich stołówkach. 

godz. 16.30 - O'twarc1e wy 
stawy fotograficzinej w Pała 
CU Mrodzieży - „Studelllci 
PWSTiiF --. swiojemu mia
stu"; 

godz. TT - uroczysta aka
demia w Pałacu Młodzieży. 
Występy „Pstrąga", „Cytry
ny" Quanta" Balbiny" i 
„Piątk:i z ulicy Gdańskiej". 

JublleuSIZOWy dzień zaikoń
czą Wiecwm.e spotkania w 

ł .~~~ch i domach studenc- ~ 
S (kat) ~ 

·--------------

Na wczora;jszym ositaJtnim w 
tej kadencji posiedzeniu Komi 
sjl Zdl!"owia RN m. Lodzi omó 
wio.no pracę PogatoWia Ratllll"l.· 
kowe,go. Radni ocen.iii, że dzia 
łalność Pogotowia na przestrze 
ni ostaitnJego ro.kra polepszyła 
się, ka.retki dojeżdżają na ogół 
szybciej do chorych. P<zyczyni 
to s·ię do tego m. in. zorgani
zowanie dwóch dodatkowych 
baz na północy i południu mia 
sta. Jeszcze w ty.m roku ba:zy 
te opa·rte zostaną o zakłady 
służby zdrowia. Jedina z nich 
przen.lesiO!Ila :iiosta.nie do Szpi
tala Lm. Biegańskiego, druga 
praWdopodobnie na ul. Leczmi
czą 6 Lub na ul. Ciesz;koowskle 
go. Należałoby też nawiązać 
lepszą wspó~pracę ze szpitala
mi, gdyź zda<za się. że leltarz 
Pogotow.ia jeźd:zi z chocym po 
2-3 godzi!Ily zanim . umieści go 
w S'llp\Jta~u. 

siębiorstw Haindlowych Art. 
Spocż.. i Przem. Gastronom. 
obiec'Uje w maju br. przyj
m.1JWa.n.ie prz.ea; 1-2 sklepy 
zamówień z ewentualnym r<l'Z
n~em towairów do domu. 
Jednak2'e Wydział Handlu za
str.zega się, że na tego ro
dzaju usługi świadczone przez 
ha.rudel nie ma chętnych. 

~-iń.e ~Atm .f'!,J,04 
Radl!l.! omówi'l'i ~ sposób 

przydzielania miejsc w sanato 
rlnm dl.a !niwa1ldó<w 1 renci
stbw. 
Wicepr.zew~ca Prez. RN 

m. Lodzi mgr B. Wąsow.icz i 
kler. Wydz. Zdl!"OWia dr B. I'll
dulski podziękowali komisji za 
duży wkład pracy w ciągu o
statnich trzech lat; dzięki cze
mu moźna było roowlązać wie 
le trudnych spraw, m. in. in
westy.cyjnyeh. CKas) 

Od 1 kwiel.nia br. :oosflala 
przywir6oo!oa cM>stawa mleka 
butellrowamegio do domów 
równiie-.i w nied7liele i święta. 
Sprawa a:<YLnoozenia mleka w 
niooz!.ele i święta w okresie 
jesienn<>-2imowym będzi.e roz
patrnon.a w terminie później-

.lak uhwiecić 
okno i bal1'onq 

OLwarilrowe spotikanłe przy NTU z inż. Z. Stachlewsk:t 
ciesŁyło się dużym powodzeniem. Oto najoieka.wsz.e z wie-
lu odpowiedr.lli: I 

- Mam balkOID bardzo na„ 
słonecrm.iony. Jakie k.wiałY 
iredzi pam zasadzić? 

Radził.albym pelargonie 

Zamiast pll.anowanycll 3 mln 
545 tys. m tka'I!Jin wYprodulko
wali 3 mln 606 tys. m, real!0u 
jąc plan w 101 proc., uzy~ując 
przy tym 811,3 proc. tkanin I 
gat. na P'1anowane 88 proc. 
Plan eks).)OI'ltu wyk-on.all w 102,7 
proc. Wz.rosła także wydajność 
ich pracy d'° 100.,7 proc. 

Przewodniczqcy Praz. 
SZY'lil. Wydział Handllu sądzi, 

RN m. Łodzi 1rl: występujące trudności. w 
okTesi.e letnim zostaną usu
nięte. Ponadto z dniem 1 
kwiei>nia br. w niedziele i 
święta. w g-Odrz. od 7 do 9 ~
d'llie dyżwr<>wać 30 sklepów 
ogólnosJ>Mywm;yOO ze ~ 
dażą, mlekia. na miejscu. Czyn
na będzie również &:leć han
dilu detalicznego Okręgowej 
Sp-ni MleczaTsikiej (5 skle
pów I ki-OSlków). 

lub petunie. 
- Mo.te okna są w oienitt; 

ar;y mogę mieó w skmynooz
~ powoje? 

ldcb; ~ nie dod~onili 
się pir-.łepraszamy. Mooe w 
tych oopawledz.iach znajdą in
teresujące ich sprawy. J~o
cześnie informujemy, ze W 
księgaa:J:tiJaoh są bros=kl. i 
książki - batrd:zJo tanie - li 

zaik1resu hodowli kwiatów. mgr E. Kaźmierczak 

spotkał się z aktywem TWP 
Talk praouje 75 za11rudn.\Olllych 

w Oddziale Drukami Filmowej 
ZPJ i.m. Wróblewskiego. Ich 
wysiłek nagrodzony zoSUł o
statnio nadaniem tytułu Oddzia 
łu pracy Socjalistycznej. Speł
nili wszystkiie potrzebne kv. w 
mu warmnJ<il. A jednym z waz 
niejszych jest stałe podnosze
nie kwall!Lkacji. Wsz.yscy speł 
nlają ten warunek ucząc się 
na kursach zawodowych z dzle 
dziny włóktenmictwa BHP albo 
w zasadniczycll 52lkołach zaiwo
dowych. 
Ponadlłlo pracownicy odld2lału 

mają na swoim k.oncie z~b?Wlią 
zani.a produkcyjne wairtosc1 po 
nad 1.280 tys. zł. A jeden z 
wniosków racjonalizatorskich o
pracowanych w ty·m oddziale, 
pozwoli wyprodukować dodat
kowo olk. 100 tys. m O:anin o 
Wao:illoŚci olk. 6 mln zł. 

DobT"Ze robl!e zasttU:Y'l{ 
zaszczytny tyituł. (j p) 

Uwaga; rodzice! D'lliś rmpo
C'Lytl:3. się na terenie. ~rego 
mi a.st.a II cykl SZCfZX?JPJen pr:re
ciw chorobie Heinego-Medina. 

••••••••••••••• 

WCZO!"aij, w godoJlnach wie
czo=.ych przewcdniczący Pirez. 

C2'JT} podj~by ~ pan 
b1'07llić mnie przed rodzica
mi; jak 1D'TÓC4 ;!) wyrwia
aówk:i.? 

Jeszcze więcej wycieczek 
d Ł d • eze~ z pre-ziesem K. Wysro-

0 O Zl miTskim przyjęci wstaH przez 
przewOOrticząoego Prez. RiN 
m. z..od?:i m.!91" E. KaźmierczaAby jak najlba;rdziej . roz

prop&gQWać Lódź jako miasto 
godne zwiedza'llia przez ~
stów „Gromada" zorgain17X>
wała wł.a.śnie w Lodzi z.dnio
wą naira.dę W dnd.U 5 ~ 6 bm. 
z udziałem przewodruozących 
rad. odd'Li.alów wojewódZJki~ 
spółdzielni z całego k.raJU. 
Obra.dy rozpocrz;ęly się wc-.ro
a:aj. Zebranych ~w.iJtal prze
wodniczący LKK.FiT W. Zart
ke, po czym z walorami ~
rystycznymi Lodzi i woie
wód:2ltwa ~i obecnych: 
Wiceprzewodniczący LKKF1T 
J. BI"ZlOOOwski, wjceprzew-0d-
111iczący WKKFiT J. .lan1,1SZ
!k.i.ewicz. UZUJPehńeniem pre
lekcji było zwi.Edzame ~ 
oraz Zakładów n. MMdl.leW
skiego. 

Po -południu ~e 
;,Gromady" z całego kraju na 

ka. Prezes WysrzomilrSikii. za
P<YL!lał porzewodnicząoego z o
siągniędam.i .,Gromady''. Wie
czorem zebra!llll. byili obecni 
n.a pmedstawieniu „Ostatnia 
stacja" w Teatrae Jaracza. 
Dziś dia1sz;y ciąg obrad. W 

programie jest m. in. n.akire
ślenie zada."'i na· rok 1965. O
becna narada oraz z-Oll"ganizo
wany ostatndo z okazji Dnia 
Kobiet zlot tysiąca członkiń 
„Groma.dy" z ca:lego la:aju u 
n:as w Lodzi przyczyni silę 
niewątpłiwie do zain,tereoowa
nia naszym miiastem miesz
kańców innych wojewódzitw. 
„Groma.da'' oaraiz bairdziej 
roa;wija mch prr.;ywowwy 
wycieczek do l:.odrz;i. W ub. 
roku przywioo;la ok. 25 tys. 
osob, w tym roku - do tej 
pory - j.uż 36 tys. tucystów. 

4kias) 

R!N ni. Łodzi mgir Edlwaird Kaź
roiercza'k ~tkał się z aikty
wean Zarządu Łódzkiego i Wo
jewód:IJkiego 'Ilowarzystwa Wie
dzy Powszechnej. W :>Potkan.iu 
tY'm wzięlii. udział rektCMrZy 
łódzkich wyższych uczelni ora.z 
działacze kn.tl!butrailmd. nasrzego 
miasta. 

PrizewodlllJiC"Lący Pa-ezydium RN 
m. Łodzi, mgr E. Kaź.mierczak 
omówlł założenia rozwoju Ło
dzi, za,równo w najbliższej pię
ciolatce, ja.k i w perspel<Jty
wie do roku 19&0. Mgr E. Kaź
mierozaik w swoim wystąpieniu 
wiele uwagi poświęcił m. iln.. 
spraW1011I1 rozwoju łódzkiego 
przemysłu, budownictwa miesz 
kaniowego, komunikacji, g051pQ 
darce komuna1nej; jak 1 pla
nom rozbudowy wyższych uczel 
!DJ. w lllaSZY\IIl mieście. 

Do ll'OJk.u ll!OO Łódź - w myśl 
założeń perspektYWJiCz;n.ych -
będzie liczyła 850 tys. miesz
kańców. w tym okresie prrze
wlduje się. wybudowanie ok. 
5()() tys. izb mieszkalnych. Dla 
porównania: w chwili obecnej 
nasze miasto posiada 460 tys. 
izb, a w ciągu całego minio
nego 20-lecia wybudowaliśmy 
ok. 165 tys. izb. Przewiduje się 
zarówno w _planach perspekty
wicznych, jaik i w nadchodza
cej pięciolatce stopniowe ellml-, 
nowa!lllle przemysłu z centrum 
mias·ta, tworzą<:: dzle!Jll.!ce maga
zyin.owo~prremys.łowe, jak to 
ma obecnie miejsce na żabień
cu. 

:Aj OmĆIWienWU l!IJa'istotnie.l
szy ch plam.ów i założeń rotZWO
ju Łodzi, -przmvodniczący Prez. 
RN m. Łodzi mg.r E. Kaźm!er
czalk odpowiadał .na llC2111e py
taill.ia związane z pra:yszłośclą 
naszego miasta. 

J. Kr. 

Komunikat PKP 
Oddział Ruchowo-Handlowy w 
Lodzi przypomina organizato• 
rom kolonii letnich, że osta
teczny termin składania wnio 
sków na kolonie upływa z 
dniem 15 kwietnia br. Wnio
ski należy składać w Oddziale 
Ruchowo-Handlowym, Łódź, 

ul. Zachodnia 97, I piętro, po
kó3 142. Za wnioski przyjęte 

przez PKP p0 15 kwietnia br. 
pobierane będą kary umowne 
w wysokości 150 zł od każde
go wniosku. 2001/k 

W sklepaeh łmlnźy prziemy
słowej przied.lużono zgodnie z 
n~ymi postulaita.mii g-Od7i111y 
pracy do godz. 19. Są to skle 
py: &DH (uł. Piotrkows;ka 29 
i 53) oraz MHD Odzież (Piobr 
kowsk.a 14, 153, 142 i Zgi€r
ska Ul. 0J)["ócz wspomn:La
nych sklepów na terenie mia
sta cz.yn;nych jest do godz. 
19 28 placówek: handlowych. 

Czytelnicy postulują 
• UstalWienie znaku ostrze

gawczego przy zbieg.u ulic 
Rzgow&kiej i Kosynierów Gdyń 
s.k:ich. Jest to boWl!em dość 
<Uchliwy punkit, gdyż w pobli
źu znajduje się szkoła. 

• Za!JILstafowanJe na Dwo«'
ou Fabrycznym pr.zy wejściu 
Od strony ul. Kilińskiego auto 
matu sprzedającego bilety pe
ronowe. Inwestycja ta zwróci 
się na pew'llO PKP, a dziesiąt
ki łodzian uchrollli. od konsek 
wen.cji wchodzenJa na pero.n 
„na gapę" (h) 

~PDllDA 
Dziś raino zamglenia l!u·b 

mgła. W ciągu d·nia zachmu
rzen.ie niewiellc.ie lub umiar
kowane, w nocy przymro:IJki. 
Dniem temperatura maksymal
na ok. plus 12 stopni c. Wia
try słabe, chWllami umiarko
wane z kierunków wschodTllich. 
J"utiro pogada bez zmian. 

- J3!k: najba.rda:iej, gdyż po
woje :rosną najlepiej w miej
ooach zaciemnionych, podob
nie j3!k: . bluszcze lulb wiru>
rośl. Z kwiatów n.a bail!kon.ach 
zaciemn:ionych radziłiaibym be
gan.ie bUJl.wiaste lub fuksje. 

- Gdzie mogę kupić skirzyn 
k:i na baJkOID? 

- W dzia.le :'llbytu 1.ódzltie
go Plrzedsliębiorstwa Ogrodni
cze_go, u:l. WojSkia Pol.Siltiego 
83. W tym samym dzia[e 
mażna zrunawieć zbiorowo 
pr.zez; kom.itety domowe czy 
blokowi? ukw:iieoanie okien i 
balkonów w ca~ych blo.k,ach 
lub domaJCh. 

- Chciala.bym już posad?Jić 
kwiaty oo. balkonie. Oz;y mat.
na i ja.kie? 

- Najwcześniej proszę zro
bić to za tydzień. Radzę sto
krotlki, które będą kwitnąć do 
czerwca. Mażna ta.kźe posa
dzić bratki lub meziapominaj
kll. 

* * * Inrl. Staclllev<.rsi~ odpowjia-
dając w ciągu półtorej godzi
ny bez p'l"Zerwy poda.la mnó
stwo ilnteTe9Ujących szczegó
łów dotyczących hodowli 
kwiatów. Petuniom np. można 
przediurżyć kwitnienie, jeśli w 
połowie sierpnia przytnie się 
im łodygi. Wtedy wypUSZJCzą 
nowe pędy i j·es=e raz za
kwitną. Jeśli kwiaty nękają 
mszyce, trzeba wzmóc podle
wanie i spryskiwa.nie wodą. 
Należałoby wtedy posypywać 
kwiaty airotoxem. Można także 
opi:ysikiwać jedno~n.tawyrn 
roztworem azotoxu. 

Wiele osób narzekało; że 
barrdw trudno było się do
dzwonić do NTU. To prawda, 
telefon był niemal bez przer
wy za.jęty. Dlatego wszyst-

Nowe wła:dze TPŁ 
W sali obrad Prezydium 

RN m. liodz:i odbyło się o
negdaj walne zebTani<B człon
ków TPL. Prezes Towarzy
stwa poseł Eugeniusz Ajnein
lclel złożył spra woorlalllJ.e z 
działail.ności zairządu (budzo 
bogatej w os:i.ągnięcla!). W 
dy~kusji wzięli m. in. udzLal 
przewodniczący Prez. RN m. 
Lodzi mg:r E. Ka źmiereza.k 
(podkreślił rol~ TN. jruw 
spolecznej ocgainizacji dohrze 
propa.gującej osiągnięcia na
szego !Tliiasta oraz pielęgnu
jącej jego daiwne tradycje) i 
przewodniczący l:.K FJN dr 
Leon NJteckii. 

z klOlei dolkooa.oo i\111,YbQru 

nowego 7Jail"Ządu, do którego 
wescmi: poseł E. Ajnenldel 
(pT€2';es), W. Z. B~ski. 
K. Bobrowska, J. GemeJ, K. 
Gwizdka, A. Gą.siorkiewfm., 
M. Jag~k!I, J. Ja.nlrow
ski, Z. KOIDieki, R. Kacu.mar 
rek, M. Kaczmuek, Z, Koz
lowim:, W. Lipiński, W. Ogła
za., M. Lorberowa, M. PaJW
łowska, J. RolbJeek.i, T. Sutt, 
T. Szewera, . S. Talach I S. 
Zabłoe~a. 

Do komisj!I rev<.riZyjnej we
szili: E. And:rreja.k (przewod
niczący). Fr. Kierska, A. Ku
Jeim., St. Ul.wn:k.lewicz .J Z. 
S7Yłrursk.i. CA) 

Notowalia: Ka& 

Na Bałutach 
wybrano komisję 
wyborczą 

\Vc:roraj wybrano dzielnico
wą komisję wyborczą dl;i. dziel 
nicy Bałuty. Na jej czele sta-
nął dyr. ZPJ im. Wróble~
skiego Leon Famulak, na wiee 
pn:ewodniczącego wybrano dy 
rektora Lódzkiego Przedsiębior 
stwa linst. Sanitarnych I Elek 
trycznyeh - Roma.na Koźmiń 
skiego Funkcję sekretarza po 
wierz.Óno JózerowJ Książe7;y
kowi kierownikowi działu 
Łódzkich Zakł. Remont. 
Montażowych. 

w ekład komisji wchodzi 12 
osób, 

Na1ooou1Rrnieisze 
w · ubieqłym tyuorlniu 

1§1 Film ceJ Sztuka 
1§1 'Ksiqiko 

Naijpopułarniejszym filmem 
ubiegłego tygodnia byl 4-go
dzinny film produkcji .~eq
kańskiej pt. „Olbrzym , kto
ry n.a 21 sea111SB.ch obejrzsło 
B.537 widzóW. Na drugim 
miejscu w dalszym ciągu 
znajduje się ::Ska.rb w Srebr-

nym Je7li~ * * 
w teatrach lQO-prooentową 

frekwencję zanotowano na 
spektaklach Teatru Jaira= -
„Wiec-zór Trzech Króli", „O
statnia stacja", „w pustyn] 
l w puszczy" ara.z • .Kto ura
tuje wieśniaka", na najnow
szej premierze Teatru Po
wsŻiechnego - „Dziady" A. 
Mickiewicza oraz w Teatrze 
Nowym na spektaiklach „Drew 
Jllia.na mJska", „Radosne dllli" 
i „Pan ~dhab''. Poza tym 
jaik zwykle dużą pO'PUil.aa:noś
cią cieszy się .,Pa.ni prerA!Sl>
wa" w Teatrze „7.15". 

• * • 
Na póbkacll kslęga.rskich po 

jawiły &ię i zniknęły dwie 
pozycje z. Kosidowskiego -
„Królestwo złotych łez" i nie 
wielka i[ość egzemplarzy 
„Opowieści biblijnych", Wiel 
kim zainteresowaniem przede 
wszystkim młodzieży cieszy 
się nowe wydanie „Chaty 
wuja Tmna" H. Beecłter-Sto-
we. (iw) 
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Karolak (Widzew) 
nokautuje 
boksera Szczecina 

Jutro z Belglq, a 18 bm. z CiJłocbomi I Ił EF LEK s 1 E I • I 8łk .1'wtJro oosf!atniie ~ozetg.ramyj ro121poicZ111>ą 5'ię 9 bm. "" haJ1;f,. a grai a po scy Pl arze t~=:;fuoo~joJ;:r~ ~ZB-;%~~ w:ze::zi~l~ t! um. mi &ta,o 

W.czoraj w Krakowie rozpo· 
częły się indywidualne mi-
strzostwa bokserskie Polski. 

Do mistrzostw stanęło osta
tecznie 119 zaw<>dników. Niemal 
w ostatniej chwili przed zam
knięciem listy zg'ł-Oszeń i spcrav,'._ 
dza.niem wag zgłosił się do 
mistrzostw Pietrzykowski. 

Na,si pilf.k;QJrzei oid pornie1c1'zw;/1/cu d'ionie rrn-zy Al. U<nii roze{J!T'am,y 
ZJnamy jruri: slclad naszej re-1 mia j'e'j od <wi.~1u mie.siięcy ni~·p. okazy recil"1'i>C2lne. i efektowne ;/JoJwią. jlUŻ za g:ra;nką i (pTZygo- izostanie kolejny mocz ligawy 

prezentacji piltkaiookiej na śro- podlega waharu.om. Belgowie za:grywki. GraJą sikubeczme J wwwjq się do tego a;traJlocy'}ne- ŁKS. Dniży,na na,sza sipot;ka się 
dowy mecz z Belgią i ohyba w osta'bnich oza:stalClh uzyskalh naijpm•sts;zymi środ!kami Sitara- go spotlkania. Występ 'TWS'Z'ych z ZaJgtębU!im. w 1'undzie wi-o-
niie należy oczekiwać, żeby do szereg wspamieiłych wyników ją się dążyć do oelu, do wo- graczy w Belgii będzie spraM'- 'Setnnej przegra;ltśimy z -pWTOO!rza.. 
dnia 18 bm„ tj. do chwili spot- na alt'enie międzymaa;odmv.ej j · bycia bran~ki. Szczegó'.lme sil- dziane1m rich formy przed me-- mi Sląsilw. 0:1. StaT't nad'orry,ia.st 
kania z Wll:oahami mogły w Jedyną „czarną p1amą" w ich m są w <Jlbr=tie. czerm z Wfocha;tmi; z kif;lór!Jlm.i grał bę.dzie z Warmiq w Ol
nim za~iSć pawarżniejSIZe zmia- „os:ią:g.nięciach jeS1t wta.śnie po- Mecz Be~1gia -: BoilSllm bę<lzi.e grać będziemy za Mlik.a dni w szlynie. Poprzedni.o wz:yisifwnz;o 
ny. ratżka: dozna1nia w WairsZiawie. dla P.ołaik:ow p]etrwszym spot- Wa-rszawie (e<lim-iinaojei do mi- wyroiJk reimiisowy 1:1. Z bokserów łódzkich zwycię

stwo odniósł wcze>raj w wad.ze 
muszej Drożdża! z Widzewa, 
'1lwycięża•jąc Rembilińskiego z 
Kalisza. 

Po s:paTrlng;owym mecru z Więcej ni:ż pewne, żie będą on;i k.aniem międzypaństwowym w M;rzosi&'W §wiata). 
MotO!rem w Lublinie trener ahcieli wvrówniać rachunek tegorocZJTiym <>ezxmi·e, a 209 w Cie,szy nas; że coiraz 'tVcziniej 

s.tar.bwją Le1kJko"1Jtle'Ci. W /iód.zlkim 
bie•gu zorgamizowanym przez 
S'tamt b<ralo u,d!zia;i przesz&> 100 
bie>g.QJOZy, w Sieradzu byto ich 
200, a w im.nych miasitach Ql.ie
wie•l.e m•7llieij. 

..,,,...Zied wij;a1&ną "Uibli1cznoocią. hisborii piłk!a.rsitwa: p-olsikiego. Koncewicz wypowiedzi:al os.tai:- „.. "' W CZ0'1"aJj IW K ril!Too.wiei '1"0Z'p0-
częly się ind!JiwidW(JJTme miJsitrzo
,s.twa bo<loserrs1kie Po·/Jsiloi. Finaly 
ttego ptęściar.s.ldego ma'l"atto1ll1.1 
,,-o,ze,g.ranei zoos<ta<ną do"pie?"O 11 
·bm. Po miisitrzostwach seLe1loojo
nerzy PZB wsof:a,lą k™frę ;rta'l"O

W wad2e piórkowe.j reprezen
tan:t Łodzi Grzegorze·wski P•rze
grał stosunkiem głosów 2.:3 z 
K<>walczykiem (Lublin). 

nie siłowo: ~mkioiwfatk, Sz,m;e- Belgowie ruie wy.sllilaiją się na· Rm. 

W wadze lekkośredniej Ł<>j-
kie\\.icz z Gwardii pokonał 
Tkoozyka (Starachowice). 

W wadze półciężkiej Ka.rola:k 
z Widzewa znokautował w 
pierwszym starciu Suszkiewicza 
ze Szczecina. 

pański, Gmooh, Oślizl~, B~, 
~ohl, Gmegorczytk, Ba111aś, Wi
lim, Libenłta, Kowadik. Plrzypa
deik zrząd2;il, żie w Lublinie 
Blaut musi.al zastąpić . na,szego 
etatowego stopera OśliiZlo i, o 
dzirwo, za~ął !rli•e goczej od 
niego. Wraz z Faber.em, K·orn
kiiem, Szołtysiiktiem i Lysko 
wszedł więc do rezerwy, 

Po m·ecz.v be·z·bramkowym 

Start odwiedzi Warmłę w Olsztynie 
d!o·wą i wytypują z=:dmik.&w, Zorganizou,-a.no również ki;Dka 
•lobórzy w &rugi.ej p.oloowie ma- wyścig.ów ,propa.gan.ifowrych. '114 
ja wyjadq do Berlina na mi- <SZCJsie. 
s1fr>zosvwa Europy. Stmwlca mi- Kadrowicze nasi od =z:ora;j 

W wadze piórkowej Po1Piel 
(Budowtlani) przegrał z M11-
czewskim (Bydgoszcz). 

W wadze lekkopółśredniej 
Staillia~zyk przegrał z Kosko. 

Z Belgią zmierzymy sdę po 
iwojnie po = druigi. środowe 
'Slt>Otkanie bę<l!Ziie więc irewain
żem z.a por.aiJkę 0:2, ja1kiej Bel
gowi'e doznali w w.airszawie 
Występ w Be1gii jest dfa rul

mych r.eprezen,taintów ootatecz
nyah egzaminem ;ptr.zed m 0eczem 
eliminacyjnym do mistrzootw 
śwfata. z Włochami, więc też 
gorącym życzieniem nas wszy
S:tiltich jest, żehy próba ta wy

Mecze bezb!'amJww:e zwyikłel 'Slię, że obie strony mogą być s:trzos,tw /.oraJkows:kioh je1S!t PCJ- zna~dJujq się 1Vl2 zrgu;powaniu w 
:nie wywierają na wid:zach ziadowolKJne z wyruilm zerowego. dwójnie wysoilva. Gtuchoitaza,ch przYfgoto•wujq,c się 
więk.sizego w.raiżenia, chyba, że· Niestety, a.talk Sta;rtu gra nia.- Drw.żyiny rPi.e•riwsizoiligo•we< od- do WyiociJg,u P0tko'itt, lottóry za 
przeciwnicy reprezentują baa:- dial nie oość skutecznie i chwi rpoczy.woaly, ale w da,/J.~z!Jlm dą- imieosią.c riuszy z Be,J"lina pl'zeZ 
dro wy&11k:i. poziom i że w to- 1arrrri od.nos:i i;.ję wrażeni>ę jatk.- du ieimatem dnia jesit Pr(l;gę do Wairszaiwy. 
ku gry ~~ięć podibtramt!rowych by _napas~i~ n~. wie1·zy:J.i .w zeispól Cza,rnych -z Zagania. Na J. NIECIECKJI 
bylo bez liku. S!WOJ•e um1.eJoetnosci sbrzelecbe. ·fomait graczy ża.gamia; którzy 

Wiadmnoś~i sza.chowe 
7 tk.wietm,ia o godz. !3 w loka1'u 

Łódzzkiego Ośrodka Szachoiwego 
(Zachodni.a 97) cx:lbędrie się ze
branie o.rgainizacy}ne i losOtWa
nie indywidualnych mistrzost".v 
Łod-zi seni01"ów. Tunniej przepa:o 
wadzom.y zostanie systemem 
szwajcarsk>m. W mi<;<trzos.twach 
mają prawo udziału mistrzoiwie„ 
kandydaci oraz szachiści :r,, Il 1 
I.n ka1teg o.ri.i.. 

padła najłepiej. 

A za<laini.e n<iie jest łatwe 
Reprerentacjoa Be1gii w 2lila!lro-

"I'ruooo podciągnąć pod tę 
kateg.orię mecz Startu z GKS. 
Pr;z;eciwnicy mi·eli wprawdzie 
kilka do:giodnych ok,azji do u
Z}'\9kamia. bramek i zapew111e 
więcei mi:a~ ich Start, s.zcze
gólnie w p:Leirws:zych 45 m1nu
>taoh, w ISIU'll'.lie j•ednalk wydaij€ 

mitej większości O'P'arta. o naj- ~------------
ZgłOIS'Zen.ia 

,na m<iejsc.u. 

lepsiz.ą drużynę kraj.u „Andeir-
będa I lecht" jest świ•e1mie z.montowa

na i, oo w:aci)n.itej1sze, wy1SK1k1a for 

Dnia 3 kwietnia 1965 roiku 
zmarła nagle, przeżyWszy 
lat 34, najukochańsza córka, 
żona, matka, siostra, synoiWa 
i bratowa 

Dnia 4 kwietni;, 1965 roku 
zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 88 
najukochańsza. matka, siostra, 
teściow.a, babcia i prababcia 

• S. t P. • 

JOZUA KĘPlllSKA 
z domu Sioturn 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
G kwietnia br. o godz. 17 z 
kaplicy cmentarza św. Fran
ciszka przy ul. Rzgowskie.i na 
Cho.inach, o czym powiada
miają p01?rążeni w głębokim 
smutku · 

CÓRKI, SYNOWIE, SYNO• 
WE, ZIĘCIOWIE, WNUCZ
KI, P:RAWNUCZKI ORAZ 
POZOSTAŁA RODZINA 

4904/'1' 

Dnia 3 kwietnia 
długich i ciężkich 

'.zmarł przeżywszy 

s. t PA 

1965 r. po 
cierpieniach 
lat 46 

STANISŁAW KRYGIER 
Wyprowadzenie drogich zwłok 

•. nastąpi dnia 6 kwietnia br. 
o go·dz.16 z d<>mu żal<iby przy 
ul. Brzezińskiej 57, na cmen
tarz rzym.-ka t. na Dołach , o 
czym zawiadamiają pozo&tali 

·w głębokim smutku: 
ŻONA, CÓRKI, OJCIEC, 
SIOSTRA, BRAT ORAZ 
POZOSTAŁA RODZINA 

4949/g 

Dnia 4 kwietnia 1965 r. ode• 
szła od nas, przeżywszy lat 64 
najukochańsza matka i babu
nia 

S,;f P. 

ZOFIA BUDA 
ur. Poi 

Pogrzeb odbędzie się dnia '7 
kwietnia br. w środę o godz. 
16.30 z kaplicy na Starym 
Cmentarzu rzym.-kat. przy ul. 
Ogrodowej, o czym zawiada
miamy pogrążeni w głębokim 
żaln : 

(;ÓRKA, SYN, SYNOWA, 
ZIĘC: I WNUCZĘTA 

4918/g 

Dnia 5 kwietnia 1965 r. zmar
la, przeżywszy lat 59 nasza 
U!koch.ana Siostra i Ciocia 

S, t P. 

GENOWEFA SZELLOWA 
z d. Janicka 

Pogrzeb odbędzie się w dnie 
7 kwietnia br. o godz. 16 z 
kaplicy Starego Cmentarza 
katolickiego przy ul. Ogrodo
wej o czym powiadamiamy 
pogrążeni w głębokim smut
ku· 

N-śJBLlŻSZ.A RODZIN A 
4908/g 

s. t I'. 

, dr Krvstvna zona 
Szumińska
KończaJ.ik 

P-0.grzeb odbędzie s·i~ dnia 
7.IV. br. o godz. 15 na cmen
tarzu katoUckim przy ul. 
OgrodOIWej. Msza żałobna za 
duszę Zmarłej odbędz..i!l; się 
w dn. 7.IV. br. o godz. 9 w 
kościele parafialnym św. An
toniego, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smuvku 

MĄŻ, SY•N 
RODZI'CE I RODZLNA 

IZYDOR 
JHOB ROZEłlBLłl 

lat 51 
zmarł nagłą śmiercią dnia 3 
kwietnia 1965 roku. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 6 kwietnia 
br. o godz. 1'7 na Cmentarzu 
Komunalnym na Dołach, o 
czym powiadamia nieutulona 
w ża-lu 

OONB I RODZINA 

l 4938/g 
_______ .... 

Stąd pewne j~by _rozcZi~rowa- za.lvwalirf111wwaiU się d!o finalu 
nie 12-tys.ięczneJ w1oowm. Zdo ·PU>Ohartt PO'tsik-i; !Pi;sze się bar
byty w tym stylu pun~t przy- dzo O'b•s.z.eirni.e i trzeiba przy
czynił siię do :zachowema przez znać . że z uznaniem dlla dru- · 
dtruż:l'.'nę baluoką 9 lokaty w żyny; ·ldfióra ,pO'trarfi!/;a ;,rwyiko-1 
ta:beli. . . 1S·ić" lvgo.wców. W mecz.a:ch o 

Oto po:zo_sitałe wymki. :I-l'ig-o- rrnisifmw!S'~wo II lvgi nie mwliś
we: Arkom.a -:- Th-0trez Ll, _Le- my nie•Sipodzi,anek w •iel1ki,q70 
chia - Warmm 1:0, Lubl;man- wliJbll'ltt. STn!l.Wi niatS .sita1ba dys
ka - .Polom2 1:1, Ra:kow .- pozycja slf:rza,łD'wa Sta1'fJu. Je.że
Craomna: 3:_1, Statl. -: ~arbarma li nie będ.zie się WlJlg.ryivać na 
3:0, V1ctorm - Gorm'k (Wał- wlaJs:nytm bois1ktu.; to jeis<ZCze 
brzych) 5:0 !i WilSllia. - MZKS golTISIZY fos cze.Tw.ć będzie pi;[Jlva-
3:0. ·rzy Bafl>ut na rwyjaz,if.aich. 

Liderem joest !!lJaidaJ. Wi,SiłJa 
3 punktami p1:1zewa,gi na.<l Ra- Zalkońoz1one zo1swly mis.t'rzo
lrowem i 5 noo GKS Katowi- 'Stwa Po•vs1ki w siia:tJkówce ko
ce. Na naStt~1:my kolejny mecz ibieit . Driiżyna s.fxl,r:f.iu ·„unJl,q;dio
prnkair.re Sta:ritu wyjeźid:hają do· wata" na cziwwr.tym miejscu 
Warmii. za .A!ZS AWF, Le•giq i Wi.slą . 

Dzi§ hokej 
N<i:e W!JIS'tll.riczyto naszym aimb.tt-
1lĄJ'Tn sia1llka.rlwm tohiu na fini
IS2JU i if.;etoyocl!ujqcy meaz o za

Dzis w Pałlaou Spoctowym roz jęcie trzecieigo >mie~sca przeigra
'Jll?"'LYna;ą się_ fina,~owe ro.zg.ry•w- ly ome z Wisłą. Cz,u,-a.irte m·iej
k: druzyn osrodllrnw doskonaJe- sce jeisit mvrrw to iLoJbrą foi/<;a
n1a hokeja i!1a. 1odz1e z udz11ałem t 
reprezerntacji Nowe.g,o Targu, Byd ą. 

goszczir, Wa'!'.s;zaiwy. ii Ka.towioc. . I '[;(JJrJ'a dzień paJdnie '1".0Z:sitrzyg-
m:;z.,1'1~~~~a dJn~u ~~~~rc,:1~ nięcie czy ,Jwsz!Jlkarrzei ŁKS po
Noiwy Tair,g - Bydgoszcz. Począ tracjią- wy:woa.lczyć awa;ms dJo 
tek o godz. 18.30. I I U.gi.. Mecze lowal&f.Uvacytjne· 

W luł_ian,wie biegali lekkoatleci 
Letkkoattłeci Slbatrttn zasłużyli na 1.2bo m junli>rów: t) Słomian 

pochwałę. zorgani=wali on,i tra (Wa:rs=wianka) - 3.07,7. 2) Szym 
dycyjnym 2Jwyczajem biegi iP'J:Zet czaik (Wa•rs=iwianika), 3l Ka.cze
!:ajowe. Tym razem od.były się nowski (Spo.łem) . 
Ollle w 1Parlku na Julianowie. 500 m młodziczek: 1') Rajchert 
Wspaniiała po,goda. Dobra oorga- (S'ta:rt) - 1.50,CI., 2.) Kurowska 
nizacja. Na stair.cie pnzeszlo 100 (Start). 
UIJW<J>dntilków. 800 m kobiet:: J:t9 Płuc'i€1Il111iczak 

W pm-ÓIWl!latnÓJtl oo zes•zł·or<icz- (ŁKS) -: 1'3.9;6; 2) .Andrzejewska 
nych biegów prozeładowych trze- (S.ta.r~). 
ba zavna.czyć, że w ty.m .sezo·nie 800 m mlodzików: 1') Grzeg,oT
wldzil!ny z:niacznie większą Hość czy,k (Wi<l•zeiw) - 1.54,12, 2) Dy
blegaczy. POIIlatdto za1wod1n.icy są bows.'ki (l':JKS), 3) Musioł (Sa,rt). 
le'Piej n.1ż IPOIPrzed•nio .przygoto- 2.000 m: 1) Płosajsiki (S1połem) 
wani kon.dycyjniie do sezonu. - 5.45,0, 2) PaT.tylka (ŁKS), 3) 

Oto ziwycię?icy :w po&z.czegćil- Bfoch (Wlidze<w). 
nych biega.eh. J Bieg główny: Dystans olkoło 

500 m chłopc~ li.) Perntela 3.000 im: 1) Zygm\lit1Jt Cia,ra (SttaTt) 
(Star.t) - 1.04,2, 2~ Kamińsiki - 7.40,-0, 2) Motłoch (Społem), 3) 
(Sta.rt), 3) J<J<tczyok (Stacr-,t). Bogusz (Wai=aiwian.ka). 

Zygmunt Ciara 
Ostatnio przypomniał się nam 

Zygmunt Ciara, który wygrał 
lrolejn<> dwa biegi przełajowe. 
Zwycięstwo odniesione w alejach 
parku na Julian<>wie ma wielką 
wartość sportową. Ciairp. pokonał 

nie tylko całą 
koalicję biega• 
czy łódzkich, ale 
również fawory• 
ta biegu, który 
bronił pucharu 
zdobyteg<> w u• 
biegłym sezonie 
- kadrowicza Do 
gu~a z :wairsza 
"\Via·nki. · 

Zygmunt Ciara 
nie jest biega • 
czen1 pier\\o·szcj 
młodości. Liczy 
on 30 lat, a lek 

koatletykę uprawia 11 lat. Były 
laita pełne sławy i sukcesów, ale 
były i sezony słabe. Do najwięk 
szych sukcesów utalent1>wany 
ten biegacz za licza zajęcie w 1957 
roku trzeciego miejsca w biegu 
na 1.soo m w mistrzostwach Pol 
ski. LubH też Megać na 3.000 m. 
Re·kord życiowy na 1.500 m wy 
nosi 3.47,2, a na 3.000 m - 8.14,:?. 

Znajdując się w szc2ytowej for 
mie biegacz łód7,Jdego Startu od 
n?si. kolej.no _zwycięstwa nad ta• 
kim1 za.wodnikami jak: Chro
m.ik„ Ztimny, Jochm.ain., Ożóg. 

Pierwsze kroki stawiał Ciara 
w Zrywie, a po>tem biegał w 
Warszawiance. Ostatnio od szere 
gu lat jest członkiem Startu, 
Jest abs-0lwentem AWF a aktu 
allin.ie trenerem. Pod .iego opieką 
znajdują się średniodystanso·~Y 
Ł-od7Ji. Ciara pracuje m. ;in. w 
ośrodku specjalistycznym biega
czy. Otacza szczególną troską 
młodzież lekkoatletyczną. (n) 

* POWIEśC ;,DZIENNIKA'' * POWIEśC ;,DZI,ENN\IKNI * POWIESC ;,DZ!ENNl'KA~J * POWIESC ,,DZIENNIKAg * POWIESC .,DZIENNTKA'1 * POWIEśC „DZIENNIKA• 

Tłom.: J, FRUEBLING E. WOLF 

Samochód już podjecha'ł - oznajmił 
Lehmann. Znowu stał przed nim wielce de
koracyjny i godny generał. Ordynans przy
glądał mu się z krytyczną miną i wydawal 
sł-ę zadowoiony. 

Von Seyd1itz-Gabler kaza>ł si~ w~ezc ze 
swej głównej kwatery - Auberge du Mou
lin Noor, leżącej na wschodnim k,rańcu la
sku Vincennes, do centrum miasta na Pla
ce Vendome, a tam do hotelu Excelsior. Tu 
mieszkała - miał nadzieję przejściowo -
jego żona. Warunki waa:szawskie nie mogły 
się - na szczęście - powtórzyć w Paryżu. 

Niestety, widuję cię zbyt rzadko .- . i;;że
kła pani Wilhelmina na powitanie. 

Służba, moja droga, służba! A poza 
tym stoimy przeG! ważnymi decyzjami. 

Zjemy razem śnioadanie oznajmiła 
pani Wilhelmina. 

Ta:k też uczynili - po długim czasie zno
wu w małym kółku rodzinnym. Wymienili 
parę uprzejmych frazesów, rozmawiali e 
domu i o Paryżu. Ulryka &twierdziila, że 
podoba jej się tu, zaś Fontainebleau, gG!zie 

obecnie pe'łniła służbę, określita jako nud
ne w porównaniu z Paryżem. 

- Pa,ryż nie jest dla ciebie - oświadczy
ła pani Wilhe:1mina stanowczym tonem, rzu
cając krótkiie spojrzenie na męża. - Paryż 
nikomu ru\e służy. Możliwe jednak, że po
zwolę ci pozostać tu jeszcze kilka dni. Bo, 
jak słyszę, do Paryża przyb_Y\Ya gene;rał 
Tam:. Trzeba będzie trochę zaJąc się mm. 

- To już lepsze F-0ntainebleau! :- wyr.wa:
ło się Ulryce. 

Matka zgromiła ją surowo, a i generał 
wyiraxił meza&>wolenie._ Po czym pami Wil
helmina wygl-0sila dluzszy monolog reasu
mujący wszystko, co mrnła na ten temat do 
powiedzenia. , . . 

Wobec jej argumentow obecm ~yh bez
radni. Ulryka milczała. Gen_e_ral zas zapew
ni!, że umie należycie ?cemc wywody swej 
szanownej małżonki - Jak zawsze. 

- Porozmawiam zaraz z Kahlenber.ge o 
płanach organizacyjnych. 

* "" „ 
;,,.; Pań:ski przyjaciel od serca; ten ~fart

manJ!l tkwi znowu po uszy w bagnie -
rzekł ' genera~ Kahlenberge do kapraila Olito. 

Otto położył na biurku generała ?d.nośne 
zawiadomienie komendantury parysk1e,1 bez 
swego komentarza. Kahlenberge dowie, się 
i tak dość wcześnie przy~rych szczegołów 
dotyczących tej spra.wy. 

Głupota tego Hartmanna ~taje . się 
w.prost Illiebezpdeczma. Występowac p~b~1cz
nie ze swoim ideal,izmem - tego JUZ za 
wiele. Nie zrozumcie mlllie źle, Otto, nie 
mam nic przeciw jego prywatnym poglą: 
dom i nie żądam o<l moich żołnierzy zadneJ 
wdzięc:mości, czy jaldchś uczuciowych bzdur. 
Oczekuję jed)"Il'ie isk;ry zdrowego rozumu. 

Są zaś rzeczy, na które nie można sobie 
p01Zwa1ać, pracując w moim zasięgu. U 
mnie nie ma miejsca <iła sentymentalnych 
aurniów! 

- A oo Q11 IP'l"ZeSikrobal!? ...; sipytalł Olito z 
rntlną poczciwego dorożllmr.za, 11"-0zmawiającego 
z truJd;nym pasoarż.er.em. 

.;..; Wy,glasizal prz;emówieni•ai ...; talk zwane 
defetystyczne przemówłe:niał W doda.tka. w 
obecności Francu:zhwl 

- Oni przecież me zrozumieli i polowy; 
Harlmainn ledwo bel!koce po fra.ncusku. 

- Otbo - spytail: domyśłni·e generał K0Men
bel"ge - czy czasami nie byliście przy tym? 

Cal:klem przypadtkOWIO - przyznał ka
praa. - Siedzialem przy kon'tuaTze i piłem. Aż 
iu noaigle HartmaJnJn roZJpocząll: swoje bziduxy, 

- A wy nie :llamknęliiście mru mo.ric1yi? 

;..,; On się óuż ro2lg.aidait, panie generail.e. Bo 
początkowo me zrozumiai:em dokładnie, oo 
on tam b!redz:ił. Zdaj·e się, że coś o porozu
mieniu nair<J•dów. 

- W ibarj'.Zil.u? Co? 
- To nie byl bajze1, panie generale, siłowe 

daję! To była :tak.a z-wy=ajrui. tanabu.da. 
- No dobr.ze - zgodził się gen.eirał uba

wiony - będę Wa:SI trzymal: poza olbs1trzałem; 
gdyiby rozpo~to jail\Jieś śledztwo. A dila 
tego Har.hn.anna niie kiwnę pakem1 Nieoh 
kill.ika. dni posiedzi spokojnie na pryczy, mo-
7'e :zxozumie n.airoozcie, j'akie ,. gl:upstwo pal
nął! Późnfoj jaikoś go z tego wyciągnę, choć
by mi potem ?lil<l'WU nairowabiał sw10ją ma
mą !IWZJCZęśliiwiamiat ,ś.wtiiata. Masz coś j·esiz
oze{ł 

..; P.rzep;rasizam, p ·anie generaile. Otto 
przestawił się na rolę „wojskowego duSlz
pais:terza", r.ollę, którą j,es.zx:ze bardzo słabo 
opanowaJ:. - Jeśli Ha;rt:ma.n.n podczaJS1 prze
słuchiwani!a poda, ozy będzie musiał podać 
!l1JalZlwi1>ka, to ol:>awiam się, że padnie nie tyl• 
iko moje nazwis!ko, aile i jeszcze !inne. 

Gener.a!l Kahłenberge Ul!l.iós.l: głowę. W jego 
mózgu nastawiły się niezwl'O=i.e o<l!Powied
nie zw.rot.nice. 

- otto, chyba nie chcecie pr.z;ez to powie
dzieć, rże p01IlJ!la. V'Oi!l Seydli tz-Gaibler tełi: tam 
była. 

- Owsizem - odpa:rl]: Otto-Otto z podziwem. 
Jego generail: posiadail: szósty zmysł, gdy cho
dzHo o drarllliwe sprawy. - Otrzymai!em roz
ik.a:z pójościa do opery po pa:nnę general:ównę 
i odprowadzenia j,eij do h<J1teilu. Przy tym 
ziboczylLśmy n1eoo z drogi. 

KaMenherge ujął linię· 1€!Żącą nia biurku 
i począl uderzać nią o dłoń, wpatrując się 
przy tym uwaiżn.ie w swego k:~ra[a. Po dłuż
szej pa'UZie zaczął:: 

- Chyiba nie zam1erzacie S{Pę:'lzać swego 
życia prywatnego w kolach generałskioh? 

Obto oświad:c~ przymilrue: - Pan gene
ral ma.że mieć do mnie za.Ufanie pod tym 
względem. W końcu nie jestem idi·D'tą. Nie 
mówląc j'U'Ż o tym., że ta. U.łryika jest dla. 
mnie za chudta. 
Tę sprawę K,athleniberge ohciał po=ć d<>

ik•ladnie. Mi·a•ł, oo prawda mnóstwo roboty, 
we w.sizystlk.o, oo dotyczyl-0 rodziny von 
Seydil:itz-Galbler, interes.ow.alo go. 

(28} 
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w sprawie warunków prenumeraty udzielają placó.,;,kl „Ruchu" i poczty. Wydaje: Łódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Łódź, Piotrkowska 96. Rękopisów nie zamówionych 

redakcja nie zwraca. 
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